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Wychodzi w dni powszednie 
o godzinie 8 po południu z datą dnia 
następnego. 

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi: 
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k, 30h. 
w Niemczech . . . . . 8 n— rn 
w innych Państwach . . 

a zmianę adresu dopłaca się 40 „ 
Opłaty należy uiścić równocześnie z żądae 
niem zmiany adresu r 
Prenumerata wa Lwowie miesięcznie 2 k, 
Numer kosztuje we Lwowie . . 
ua prowincyl 
Numera z poprzednich dni po 20 b. 
Wszelkie DONIESIENIA PRYWATNE 
ə zaręczynach, ślubach, weselach, nahożeń- 
stwach załobnych, AE GE" opisy nczb 
i zabaw prywatnych, reklamy dla balów, 
odczytów i koncertów, spisy składak, dee 
niesienia o ugubach, znalezionych przęd= 
miotach i t d. po 1 k. od wiersza. 
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Rozłam w Cerkwi wschodniej 


Jedność prawosławia zawsze była niezu- 
pelna z tego powodu, że zwierzchność religijna 
całkowicie podlegała władzy świeckiej. Wesku- 
tek tego rządy uważały wiarę za jaden z po- 
tężnych środków panowania i zwolnę przekształ- 
cały duchowieństwo w departament  policyi. 
Pozornie rządził całą Cexkwią wschodnią pa- 
tryarcha ekumeniczny, czyli powszechny, rezy- 
dujący w Konstantynopolu, w gruncie jednak 
rzeczy władza jego rozciągała się tylko na zie- 
mie podległe sułtanowi. Najpierw wyodrębnili 
się patryarchowie rosyjscy, urzędujący w Mo- 
skwie, i nieraz wohodzili w ostre zatargi z pa- 
tryarohami ekumeńiosnyni., A Wówozas metro- 
polici, podlegający im obu, znajdowali się w 
nadzwyczaj przykrem położeniu, które szkodli- 
wie oddziaływało na ich dyecszya, Tak naprzy- 
kład metropolici kijowscy otrzymywali inwe- 
styturę od obu tych patryarchów i każdemu z 
nich musieli się opłacać, a ponieważ na to po- 
trzebowali dużo pieniędzy, więc pożyczali je u 
żydów, a dawali im w zastaw cerkwie. Taki 
żyd trzymał u siebie klucze Od cerkwi i dawał 
je popu tylko za pewną sumę, z góry określo- 
ną za kaśde nabożeństwo. Inna była taksa za 
zwykłe nabożeństwo, a inna ZA urcczyste połą- 
czone z odpustem ; inna za chrzciny, a inna za 
wesele lub pogrzeb. Zasłynął raz jeneralny 
dzierżawca cerkwi w eparchii kijowskiej Sel- 
man, który tak dobrze zorganizował był swój 
interes, że bez jego kwitku nie ctwierano ża- 
dnej cerkwi. Z owych to czasów zachowała się 
do dziś — jak to niedawno obszernie opisał w 
naszem piśmie prof. dr. Uranowicz — ludowa 
pieśń ukraińska o tem, że oto dzwony się odez- 
wą, światła cerkiewne zapłoną, dymy kadaideł 
wsniosą się ku górze, bo „Selman jedzie“, Po- | 
prawił się ten stosunek, gdy Piotr I zniósł w 
Rosyi patryarchat, wiarę upałstwowił, sam stał 
się jej zwierachnikiem, z synodu zrobił biuro- 
kratyczny urząd, ale przez to nastąpił rozdział 
w Cerkwi wschodniej: rosyjska zupełnie się 
oddzieliła od powssechno-prąwosławnej. Ten 
administracyjny rozdział z biegiem  ozasu roz- 
szerzył się takźe na obrzędową stronę i na so- 
oyalne położenie duchowietstwa. Iaaczej odby- 
wa się nabożeństwo w Rosyi, a inaczej w Gre- 
oyi, Rumunii, Czarnogórze itd, Nawet strój du- 
icnieństwa się zmienił, ca.naj większą różnica 


powstała w socyalnem położeniu ; 


na wschodzie zachowali oni powaźane stanowi- 
sko, w Rosyi zaś stali się vajniższymi urzędni- 
kami w biurokracyi cerkiewnej, Teraz, gdy w 
caracie obraduje „komisya przedsoborna*, która 
dla zaprojektowanego soboru ma przygotować 
reformowe wnioski, przedstawił jej profesor 
akademii duchownej p: Nieśmiełow memoryał, 
w którym pisze: „Nasze świeckie, parafialne 
duchowieństwo było zaws%e poniżane 2 góry, 
pomiatane z dołu. Pop drży ze strachu na on- 
łem ciele, kiedy wohodz! do konsystorza i kła- 
nia się do ziemi nietylko przed archijerejem, 
nietylko przed świeckimi szynownikami kon- 
systorza, ale nawet przed wożnymi. On bać się 
musi i powinien wszelkimi sposobami zyskiwać 
ich łaskę, bo wnet z konsystorza będzie posła- 
ny do jego parafii rewizor, grożny ozynownik, 
który po to przyjechał, aby go oddać pod sąd, 
a kiedy jest taka ochota, to już możność z pe- 
wnością się znajdzie. Jak zaś ogół wiernych pa- 
trzy na popa, można wnioskować z ludowego 
Orzeczenia, powtarzanego w całej Rosyi: „Jeśli 
mess w kieszeni pięć rubli, o wolno oi zbić 
popa, jak psa". s 

Położenie duchowieństwa prawosławnego 
na Wschodzie tureckim było zawsze poważane, 
nawnt czczone, ponliewag duszpasterze więcej 
musieli znosió od Turków, aniżeli ludzie świec- 
cy. Leoz zmieniło się to, odkąd w ludach 
wschodnich obudziły się narodowe uczucia. Pa- 
tryarcha ekumeniczny był zawsze Grekiem ; oa- 
ły jego synod, cały „Fanar* — bo tak się na- 
zywa patryarohat konstantynopolitański — skła- 
dał się i dotąd się składa z Greków. Ta insty- 
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Wasnalkie prawa zastrzeżone. 


Adam Stodor. 


Złocista Góra. 


Poemat dramatyczny w 2 akfaoh. 
OSOBY: 
Młoda Czarownica. 
Dwa Czarne Anioły. 
Dziewczyna. 
Kościelny. 
KXiądz. 
Orazak pogrzebowy, 


Ojciec. 

Matka. 

Wyżyna, 
Krasna, 
Poziom, 
Czarna Ksieni, 
Starzec. 
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Podgórska wieś. Pogodny, jasny poranek 
owerwoowy. Po prawej stronie, w głębi, dobrze 
utrzymana, obszerna chata góralska. Przed nią, 
w cieniu drzew, ławka drewniana. 

Po lewej stronie, bardziej ku przodowi, 
studnia kamienna. Między studnią a chatą gę- 
sta kępa drzew, oddzielająca je od siebie. 

Wydeptana ścieżka wiedzie od lewej stro- 
ny obok studni, mija kępę drzew i prowadzi 
do chaty. 

Na horyzoncie widoczne szczyty łańcucha 
górskiego. Najwyższy szczyt tegoż, zwany „Zło- 
Cista Górą“, ośnieżony, złoci się od słońca. 

Scena I. 
Wyżyn. 
„Wychodzi z chaty. Młedzienieo dwudzie- 
stokiikoletni, jasno-biond włosy spadają mu na 
ramiona. Skórzany kaftan, opięty szerokim 


Cyrusa i Jana 


Lwów — Sroda dnia li Lipca. 
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Adres Redakcyi i Administracyi: 
Lwów, ul. Sykstuska I. 45. 
tucya jest przesiąknięta ideą panhelleńską. Za | 
pomocą Cerkwi chciała dawniej odtworzyć pa- 
nowanie Greków nad całym półwyspem Bał- 
kańskim i nad Azyą Mniejszą. Dziś z konie- 
Gzności zmniejszyła swe ambitne dążności, zaw- | 
sze jednak walczy o hellenizm w Macedonii 


innych ziemiach sułtańskich; forytuje na stano- 
wiska cerkiewne tylko Greków, a jeżeli który 
duszpasterz pozwoli sobie popierać bułgarskość, 
albo jaką inną narodowość niogrecką, to jest 
przez Fanar prześladowany. Z tego powodu 
wyodrębniła się najpierw Cerkiew rumuńska, 
potem serbska, czarnogórska, wreszcie bułgar- 
ska, ale był to rozdział tylko administracyjny. 
Zawsze jeszcze patryarcha ekumeniczny pozo- 
stawał religijnym zwierzchnikiem wschodniego 
prawosławia, lecz teraz i to się zmienia wsku- 
tek zbyt rażącej nieprzyjaźni, okazywanej przez 
Fanar narodowościom niegreckim. Doszło do 
tego, że patryarcha ekumenicany poozął odłą- 
czaó od Cerkwi tych duszpasterzy, którzy wy- 
głaszali kazania po słowiańsku, wołosku lub 
arabsku. Dawniej również to się zdarzało, ale 
nie miało złych dla jedności Cerkwi następstw, 
ponieważ lud był bardzo przybity i nie roznie- 
oil jeszoze w sobie narodowych namiętności. 
Zdarzyło się tedy kilka tygodni temu, że pa- 
tryaroha aleksandryjski zalecił swemu ducho- 
wieństwu przemawiać do ludu jego językiem, 
a więc albo językiem Koptów, albo Fellachów. 
Patryaroha ekumeniczny Joachim III zgromił 
go za to i kazał mu wrósió Go greczyzny, ale 
on odpisał, że Fanarowi nio do tego. Fanar 
zwołał sąd nad nieposłusznym, 
zaszedł inny wypadek: zmarł patryarcha antio- 
chijski, Fanar zamianował więc jakiegoś Greka, 
lecz miejscowe duchowieństwo arabskie wybra- 
ło swym patryarchą Araba, który natychmiast 
objął władzę. Z Fanaru wysłano groźbę, lecz 
w odpowiedź na nią patryarohowia aleksan- 
dryjski i antiochijski wspólnie oświadczyli, że 
nie uważają patryarchy ekumenicznego za 
zwierzchnika i zakazują mu'mieszaó się do ich 
dziedzin. W Egipcie sprzyja temu rozłamowi 
zapewne rząd angielski, a w Antyochii prawo- 
sławni Arabowie murem stanęli przy swym pa- 
tryarsze-rodaku. Joachim III udał się do Porty 
z prośbą o państwową pomoc, ale Turcy już ro- 
zumieją panhelleńskie dążności Fanaru, więc! 
minister Abdurachman-basza z polecenia snłta- 
ne odpowiedział Joachimowi Mioma, że do 


spraw cerkiewnych państwo nie chce się mie 


tymczasem zaś 


szaó. Podobno patryarcha ekumeniczny zagro- 
zil rządowi zamknięciem świątyń, lecz bywały 
już wypadki, że Porta obalała patryarchów. 

Ostatecznie odbywa się teraz zupełne roz- 
pRdniącie się wschodniego prawosławia na sal- 
kiem odrębne cerkwie. Co w XVII-tym wieku 
zaczęła Rosya, co w XIX-ym naśladowały czę- 
solowo Rnmunia, Serbia, 
góra, to uzupełniają teraz Egipt i Antiochia, a 
za ich przykładem zapewne zwiększą swą od- 
rębność państwa bałkańskie. W ślad za całko- 
witem wyodrębnieniem się administracyjnem, 
dokonanem wskutek waśni, musi pójść wytwa- 
rsanie różnio obrzędowych i z czasem zniknie 
nawat dogmatyczna jedność. W takiej chwili 
duchowieństwo rosyjskie zaczęło marzyć o stwo- 
rzeniu z przyszłego patryarchatu moskiewskie- 
go takiej powagi pełnej blasku i potęgi, żeby 
stał się prawosławnym Rzymem. Lecz co się 
rozpada, to musi pierwej zniknąć, aby się mo- 
gło inaczej odrodzić, 


Bułgarya i Czarno- 


Podział Galicji 1a okręgi wyborcze 


do Rady państwa. 


Komisya Izby posłów przyjęła, po zatwier- 
dzeniu przez Koło Polskie i przez Klub Ruski, 
następujący podział Galicyi na okręgi wy- 
boroze : 

Nr. okręgu 
wyborczego: 
1-6. Miasto Lwów 
7. Miasto Kraków: a) śródmieście i 
dzielnica Wawel 1 


Wybiera 
posłów : 


6 


„Tak, dziś!.. Ha! może już poraz ostatni 
oglądam ciebie, ojców moich chato — 
a każdy przedmiot tutaj tak mi bratni, 
i wszystko, wszystko wspomnienia bogatą 
pięknością w serou mojem wypieszozone... 
Leos tak |. powrócę xe Złooiatej Góry! 
Silnym... podołam... wejdę, aż pod chmury.. 
zobaczę... ognie ugaszę szalone, 
które tęsknotą pizetrawiają serce — — — 
(po ehwili) 
Ujrzę cię, ujrzę, o ty, Ksieni Czarna! — 
Ujrzę i wrócę — i zmilkną oszczerce 
szydzący, że snaó ta tęsknota marna 
duszy mej, rwącej się w wyże do oiebie, 
to jakiejś mrzonki wyniki bez celu — 
ujrzę, i wrócę z złotego kastelu... 
(po chwili) 
Dziad mój nie wrócił—padł, hen, w bezotusze, 
lecz mi krwią ojoa dziad przekasał w żyły 
żądzę, pragnienie, rwące mnie na turnią 
tę złoto-lśniącą, i kazał mi górnie 
żyć żądzą dojścia tam, gdzie jego siły 
nie dopieały... Lecz ja wrócić muszę! 
a zostać tutaj nie mogę, nie mogę, 
bo w snach mi jawisz się, o Czarna Ksieni— 
w śnie, as snów moich wywodzisz mnie oieni 
na górną, k'tobie wiodącą mnie drogę... 
I oto zostać nie mogę, nie mogę... 
ojciec pozostał, chociaż goś wołała, 
i oto, tęskność życia go bez mała 
zbawia, jak gdyby miał zejść do mogiły — 
w oczach mu płonie wciąż gorycz zawodu, 
że słów twych, Ksieni, nie słuchał za młodu... 
(po chwili) 
Leoz jeśli kędyś padnę na tej drodze 
jako padł dziad mój sił pewnie zbawiony, 
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polityczny, społeczny i literacki. 


Rok 1908; 
Rok i908. 
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GGABZZENIA | PRZEDPŁATĘ MIEJSEYWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
kjsucga dzienników Sokołowskiego we Lwowie 
Pasaż Hansmann I. 9, 

Ceny ogłoszeń: ! 

Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 3 

stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h, 
W drobnych ogłoszeniach: 

tłustym petitem za każde słowo 4 h. 

tłustym garmonderm „ „ 6h 

koresp. prywatne 4 „w 23h) 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 

Ogioszenia: wiersz petutowy albo je 

go miejsce . . . . 60b. 

Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k. 
Ogloszenia na czele numeru 

2a pi stronicy wiersz . 

pierwszej y pe 
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Długość dnia godzin 15 m. 84 


umocnić moją... 8 potem po dolę F | 
iść w wyż.. Gdzież ona? Precz myśli zło- 
[wiesacze, | 


precz powątpiewań i słabości jadzie, 


(po chwili) 
Boli to, boli.. A może w tem wina, 
i moja także, nie tylko Wyżyna... 
(opiera się o studnię i zamyśla się). 


J i Wye Rękopisów Wschód ałońca o godz, 8 m. 41 
Naczelny Redaktor i Wydawca : Ludwik Masłowski. Beiak oyd >. zwraca.| Zachód  „ » 7 m. 15 Ubyło dnia od wczoraj 2 m. 
Nr. okręgu Wybiera | Nr. okrbgu Wybiera | Nr. okręgu d Wybiere 
wyborczego : poałów : | wyborczego : posłów: | wyborczego: posłów: 
8-9. b) Nowy świat, Piasek, Kleparz i 84. Biała, Oświęcim, Kęty, Andrychów 56. Mielnica, Berszcsów, Zaleszczyki, 
Weuoła 2 f z wyłączeniem miejscowości obję- Horodenka, Tłuste, Sniatyn, z wy- 
10. e) Btradom i Kaśmierz 1 tych okręgiem nr. 16 2 łączeniem miejscowości objętych 
11. Miasto Przemyśl 1 36. Wadowice, Zator, Kalwarya, My- okręgiem nr. 80, a nadto gmina 
12. „ Stanisławów i ślenice i Skawina z wyłączeniem Ozarnokońce mułe z okręgu sądu 
18. „ Tarnopol 1 miejscowości objętych okręgiem powiatowego Husiatyn 
14. Tarnów 1 ur. 16 2 57. Obertyn, Tłumacz, Potok złoty, Sta- 
16.  „ Kołomyja 1 | 86. Maków, Jordanów, Sucha, Milówka, nisławów, Halicz, Tyśmienica, Bo- 
16. Miasta: Biała, Żywiec, Kęty, Andry- i Żywiec z wyłączeniem miejsco: horodczany, z wyłączeniem gmin, 
OSA i CY 1 pe pa objętych zaje nA 2 : obigiyd okręgami nr. 12, 80 i 82 2 
17. M ochnia ieliogka i Pod- . Limanowa, szana dolna owy 58. Podhajce, Buczacz, Monasterzyska 
3 pe | 1 Targ, Czarny Dunajec i Krościenko, Wiśniowej z wyłączeniem wię 
18. owy Noz, Stary Sącz i z wyłączeniem miejscowości, obję- soowości, objętych okręgami nr. 
j Nowy Targ 1 tych ckręgiem nr. 18 2 80 i 63 
19. „ Rzeszów, Ropczyce i Nędzi- 88. Kraków, Podgórze, Wieliczka, Dob- 59. Przemyśl, Dubiecko, Niżankowice, 
SZÓW 1 czyce, z wyłączeniem miejscowości, Dobromil, Bircza, Dynów, Mości- 
20. „ Jaroslaw, Łańcut i Prze- objętych okręgami nr. 7—10 i 17 2 ska, z wyłączeniem miejscowości, 
worsk 1 89. Bochnia, Niepołomice, Brzesko i Wi- objętych okręgami nr. 11 i 28 2 
21. i ET Kon toues ako R Na za: MCO wości, 60. Rawa an tal a pat Ja- 
w, Tarnobrzeg, Leżajsk, objętych okręgiem nr. 2 worów, Krakowiec, Żółkiew, Kulie 
Rozwadów, Nisko i Rudnik 1 40. Radłów, Wojnicz, Zakliczyn, Tar- ków, Belz, Janów, z wyłączeniem 
22. „ Jaslo, Grorlice,Grybów, Biecz nów, Tuchów, z wyłączeniem miej- miejscowości, objętych okręgiem 
Strzyżów, Frysztak, Pilzno soowości, objętych okręgami wy- nr. 
i Dębioa 1 borczymi nr. 14 i 22 2 61. Lwów, Winniki, Busk, Kamionka 
28. „ Krosno, Korczyna, Sanok, 41. Pilzno, Brzostek, Dębica, Ropozyce, stramiłowa, Olesko, z wyłączeniem 
Dobromil i Stary Sambor 1 z wyłączeniem miejscowości, obję- miejscowości, objętych okręgami nr. 
24. „ Sambor i Gródek 1 tych okręgami nr. 19 i 22 2 29 i 62 
25. „ Drohobyoz, Turka, Boleohów 42. Mielec, Radomyśl, Dąbrowa, Żabno, 63%, Sokal, Radzicchów, Zborów, Założ- 
i Skole 1 z wyłączeniem miejscowości, obję- ce, Brody, Mosty wielkie, Łopatyn, 
26. „ Stryj i Kałursz 1 tych okręgiem nr. 31 2 z wyłączeniem miejscowości, obję- 
27. Miasta i wsie: Braeżany, Baranów- 43. Nisko, Ulanów, Tarnobrzeg, Soko- tych okręgami nr. 28, 29 i 81, a 
ka, Demnia, Huoi- łów, Rozwadów, z wyłączeniem nadto miejscowości BRoznoszyńce, 
sko,  Kuropatniki, = Pa objętych okręgiem Krasnosielce, Lubianki niżne i Lu- 
Podwysokie, Rota- nr. 2 bianki wyżne z okręgu sądu po- 
czyn hidio, Wólka, 44. Kolbuszowa, Rzeszów, Głogów, z wy- wiatowego Zbaraż, gminy Kąty i 
Przemyślany, Białe, łączeniem miejscowości, objętyo Juśkowce z okręgu sądu powiato- 
Dunajów ,  Ciemie- | okręgami nr. 19, 24 i 28 2 wego Olesko, tudzież gminy Hnilice 
rzyńce, Pleników, 45. Łańcut, Leżajsk, Przeworsk, z wyłą- wielkie i małe, Nowe sioło, Terpi- 
Majdan lipowiecki, R ar l at objętych z a ae Sneg, ak 
Świrs, Okhlebowice okręgiem nr. oki i Palozyńce s okręgu sądu po- 
świrskie, Kimirz, Ko- 46. Nowy Sącz, Stary Sącz, Grybów, wiatowego Nowe sioło 
pań, Niedzieliska, Ciężkowice, Muszyna z wyłącze- 68. Brzeżany, Rohatyn, Przemyślany, 
Rohatyn i Podka- niem miejscowości, objętych okrę- Bolechów i Złoczów, z wyłącze- 
mień 1 z ER = 18 i Ę j : 2 AR RR objętych je zę 
8 = s . Gorlice, Biecz, Jasło z wyłączeniem nr. 2 i 82, dalej okręgi 
28. Miasta: itkien W miejscowości "objętych okręgiem sądów s edi Bindi BA- 
kd Wielki h oczy, * Waręł nr. 22 2 l szowce, Žurawno całe, a wreszcie 
miasto i Bala , 1 48. Krosno, Strzyżów, Frysztak, Żmi- gminy: Boków, Bożyków, Hnil- 
29 , Brocy, Olesko, Załošce i gród z wyłączaniam miejscowości, .. oze, Śławentyn, Szumlany i Li- 
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Muzyka żary przelewa w krew mł 
W tan cię porwałem — w taniec tak szalony, 
jako muzyki dzikie, rwące tony — — 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


odą — — 


O EE 


wam w akt gwałtu: włościanie miejscowi chcieli | bazarze po kilka osób (nie zwartą masą), ros- Į nia x tramwaju podczas jasdy lub wskakiwania : dził wstępne dochodzenia przeciw posłowi Ala- 


odpędzić fury włościan z innych wsi i tylko ;strząsali zaszłe wypadki. Zjawili się ingusze| na wozy będące w ruchu, zginęły cztery oso- i dinowi, z powodu zbustowania Preobrażeńskie- 


dzięzi taktownej bardzo interwencyi miejsco- 
wych strażników, jak rządowych, tak i prywa- 
tnych hr. Potockiego, udało się pod eskortą 
tychże strażników wyprowadzić obce fury po 
za wieś i tem nie doprowadzić do żadnego star- 
ois. Jednocześnie należy wspomnieć, że i wło- 
ścianie miejscowi i robotnicy młyna żądali od 
młyna Awerbucha podwyższenia płacy: pier- 
wsi za dostawą zboża, drudzy za pracę. Tak 
minął dzień wtorkowy, skończył się zupełnie 
spokojnie i pokojowo i nikt nie mógłby przy- 


puszczać, że nazajutrz krew się poleja i plac; 


przed młynsm zawalony zostanie rannymi i za- 
bitą niewianie dziewczyną. 

We środę, 27 czerwca rano, z młyna za- 
wezwano ponownie strażników wobec na nowo 
powstałych kłótni i swarów i obawy o bójkę. 
Dowiedziaw:zy się o-„nieporządkach* w mły- 
nie hr Potocki zdecydował się pojechać tam 


i zaczęli szukać powodu, aby potem uniewin- 
nić swoją krwawą rozprawę. Niedługo czekali... 
Jakaś bata uderzyła kijem konia, na którym 
siedział ingusz, i natychmiast rozległa się sal- 
wa karabinowa... Na miejscu trupem padło 8 
osoby. Ciężko i lekko rannych od 28—380, z k.6- 
rych 4 umarło tego samego i następnego dnia. 
Po wiecu, który się odbył na drugi dzień, wło- 
ścianie zadecydowali posłać telegram do Dumy 
państwowej, co też uczynili. Æ% początku za- 
targ miał ostry charakter; spodziewano się bar- 
dzo niebezpiecznych wypadków. Dziś wzglę- 


"dnie spokojnie. Na miejsce zjechał sędzia śled- 


| 


czy i prokurator; bądź co bądź, śledztwo wy- 


PRZEGLĄD z dnis 10 Lipsa 4908. 


by — 271 zaś osób zostało potrąconych przy 
przechodzeniu z jednej strony ulicy na drugą 
w poprzsk szyn. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Komisys reformy wyborczej roz- 
prawiała w dalszym ciągu nad podziałem o- 
kręgów w Krainie. Posei Bartoli žalil się 
na pokrzywdzenie Włochów, twierdząc, że 


gwałci się prawa Włochów na korzyśó Sio | 6 koni. 


wian, Jeśli nie nastąpi zmiana okręgów wy- 
borezych, to Włosi nietylko nie będą głosowsli 
za reformą wyborczą, ale użyją wszelkich środ- 


każe, czy mieli prawo ingusze-kozacy użyć ków, ażeby temu pogwałosnin przeszkodzić. 


broni dla tak błahej przyczyny, jak osobista 
zemsta pokrzywdzonego ich towarzysza. 
a z 


Narodnaja polsa, dziennik wychodzący 


osobiście, zobaczyć jak rzeczy stoją, gdyż ziw Humaniu, przyniósł szereg wiadomości o 
obiegających pogłosek niczego pewnego do-| krwawych starciach w okolicy tamtejszej. Naj- 
wiedzisć się nie można było. Gdy hr. Potocki | krwawsza rozprawa była we wsi Korzewaja. 


do młyna przyjechał, 


strażnicy już się tam | „Dnia 26. b. m. do wsi tej przybył 


sprawnik 


znajdowali, a opodal — dosó znaczny tłum ko-: humański z 70 kozakami. Zażądał on wydania 
biet i wyrostków miejscowych. Zresztą było | włościan, którzy zwracali się do posła do du- 
spokojnie i nie nie przepowiadało burzy, która | my, p. Frenkla i posyłali telegram do jeneral- 


miała za chwilę zagrzmieó. Obszedłszy teryto- 
ryum młyna i porozmawiawszy chwilę z owym 
tlumem kobiet i wyrostków i kilku murarzami 
Rosyanami, którzy pracowali przy nowo budu- 
jącym się doma, a których uprzednio tłum o- 
degnał od zajęcia i zabronił pracować — hr. 
Potocki chciał podejść do swych koni i odje- 
chaó; ale naraz otoczył go tłum włościan i ro- 
botników, który nadciągnął szosą od wsi So- 
kólec. Tłum ten był podniecony, siłą nie da- 
wał hr. Potockiemu wsiąść do powozu, co wi- 
dząc hr. Potocki, skierował się ku stojącym 
zawsze na tem samem miejscu 17 strażnikom. 

Wtedy tłum zaczął domagać się od hr. 
Potockiego, by usunął zupełnie strażników, na 
oo hrabia zgodził się i skinąwszy na strażni- 
ków, chciał ich przepuścić przez furtkę w par- 
kanie do swego ogrodu. Za strażnikami ruszył 
tłum, wygrażając im i wymyśłają. Gdy hr. 
Potocki otworzył furtkę w parkanie i strażnicy 
poczęli przez uią do ogrodu przechodzić, część 
tłuma chciała się też przez furtką przedostać, 
tak, że trzeba było najbliższych odpychać. 
Wtedy w tem oałem zamięszaniu, wśród ckrzy- 
ków tłumu i jego coraz bardziej groźnej po- 
stawy, straźnicy poczęli się z tłumu ich ota- 
czającego wyrywać i przes furtkę do ogrodu 
wbiegać. Tymozasem już tłum począł rzucać 
się na strażników i chwytać za strzelby, tak, 
że ostatniamu z uich wyrwał karabin i ten 
wbiegł już przez furtkę, zostawiając w rękach 
tlumu swą broń. 

Hr. Potocki myśląc, że już wszyscy stra 
żnicy przedostali się przez furtkę, zatrzasnął 
ją, nie wiedząc, że po tamtej stronie wśród 
rozszalałego tłumu pozostał jeden jeszcze stra- 
żnik, na którego rzucił się tłum, rozbroił go 
w momencie i począł na niego ciskać kamie- 
niami, a także i na strażników przez parkan. 
Na krzyk owego bitego straźnika — kilku z 
tych, którzy byli już w ogrodzie, wybiegli na 
pagórek, okolony owym parkanem, a widząc, 
co się dzieje i chcąc ratować zagrożonego to- 
warzysza, dali ognia w stronę tłumu. Na od- 
głos strzałów hr. Potocki począł krzyczeć do 
strzelających strażników: „Nie strzelać! nie 
strzelać !* — ale już było za późno; tium od- 
stąpił, zostawiając za sobą sześciu rannych i 
zabitą na miejscu dziewczynę, która wmięszała 
się do tłumu li tylko przez ciekawożó i ża- 
dnego udziału w bajes nie brała. Wśród ran- 
nych było dwóch chłopaków w wieku lat 18 
do 15; tamci czterej ranni w wieku pon:d 
dwadzieścia kilka lat. — Strążnik, w którego 
obronie padły strzały, dostał kilka uderzeń ki- 
jami, kamieniem w policzek i rzucony był na 
ziemię. 

Wobec podnieconego nastroju tłumu, któ- 
ry zebrał się natychmiast po minięciu pierw- 
szej chwili struchu, strażnicy nie zostali na 
miejson wypadku, bojąc się wywoływać nową 
utaroczkę i odeszli ogrodem hr. Potockiego do 
domu. Wieść o tem, co zaszło, lotem  błyska- 
wicy obleciała wieś całą i poczęły krążyć naj 
potworniejsze płotki, jak np. że hr. Potocki 
sam strzelał do tłumu z rewolweru, że wyrwa- 
wszy jeduemu ze strażników karabin, wymie- 
rzył do owej zabitej dziewczyny i położył ją 
trupem, że krzyczał do strażników : „Daję 
wam 20.000 rb., a tylko strzelajcie!* i że wre- 
szcie karabin, s którego strzelał, wrzncił do 
stawu dla zatarcia śladów. Plotki te, podchwy- 
Gone przez ludzi, którzy lubią w mętnej wo- 
dzie ryby łowić, a których wszędzie znaleźć 
można, ustały się niebawem pewnikiem dla 
większości okolicznych i miejscowych włościan, 
tak dalece, że gdy przyjechał z Bracławia sę- 
dzia śledozy, to zeznawano przed nim jedno- 
głośnie, że hr. Potocki strzelał do ludu i że 
następnie karabin rzucił do stawu. Tymczasem 
zeznania samego hr. Potockiego, strażników, 
furmana, z którym hr. Potocki przyjechał, oraz 
murarzy, znajdujących się opodal, a wreszcie 
sednej wieśnieczki, stwierdziły dowodnie, że 
hr. Potocki stał cały czas u furtki, $5 sam nie 
strzelał, ani nie zazał strzelać i że tłum, który 
wyrwał jednemu ze strażników karabin, uniósł 
ów karabin za sobą. 

Obecnie sytuącya bardzo naprężona. Pod- 
niecenie wśród włościan sokoleckicu ogromne. 
Na folwarku sokoleskim tegoż dnia przerwano 
roboty. Młyn walcewy również stoi. Sprawnik 
z Bracławia zuwezwał z Niemirowa kozaków, 
którzy konsystują w Peozarze. W piątek odbył 
się pogrzeb zabitej dziewczyny przy udziale 
ogromnej liczby włościan; n% mogile złożono 
wieńce, w tem jeden od żydów miasteczka Pe- 
czary. 


* 
a . 

Z  Trościańca Podolskiego donoszą do 
Dziennika kijowskiego: W niedzielę, o gods, 4 
popołudniu, nasze miasteczko było wstrząśnięte 
przerażającym wypadkiem. Policyant w pobli- 
ża saynku aresztował pijanego chłopa, którego 
chciał odprowadzić do kozy — aż się wytrze- 
źwi. Z powodu oporu aresztowanego, policyant, 
wezwał sobie do pomocy ingusza-kozaka (je- 
dnego z 40, którzy są zajęci dla ochrony fol- 
warku i fabryki od przewidywanych zaburzeń). 
Mocowanie się aresztowanego z policyantem i 
kozakiem wywołało oburzenie pośród stojących 
w pobliżu pijanych chłopów i jedna z bab 
uderzyła kozaka-ingusza. Qibrażony azyata po- 
biegł do fabryki do swoich kolegów i tam by- 
ł zadecydowana memsta. W liczbie około 88, 
z bronią palną udała się drużyna na rynek, 
napadając po drodze przechodzących chło- 


gubernatora kijowskiego. Żądaniom tym spra- 
wnika towarzyszyły nader grubiańskie epitety 
pod adresem dumy, w rodzaju n. p: „Ta głu- 
pia duma, w dumie zasiadają głupcy, i wy 
zwróoiliście się do takiego samego glup- 
ca*. Włościanie odmówili spełnienia żądania 
sprawnika. Wówczas kozakom rozkazano row- 
prawió się z „buntowszczikami*. Kozacy rzu- 
eili się na włościan i maczęli ich bió nahajka- 
mi. Częśó włościan, pragnąc się od tego uchro- 
nió, rzuciła się do cerkwi, mając nadzieją zna- 
lezieria tam ucieczki. Ale rozochoceni koza- 
oy nie krępowa.i się bynajmniej: wyłamali 
drzwi do cerkwi, wtargnąli do niej i rozpo- 
częli tam strzelanie do szukających schronienia. 
Wynikiem strzałów było kilku zabitych i ran- 
nych. Wśród włościżn zapanował okropny po- 


wsi. Do wsi Korzewaja z Humania przybył od- 
dział strażników. 

We wsi Maks;mówce, w powiecie hu- 
mańskim, wynikły nieporozumienia rolne na 
gruncie podniesienia stopy płsoy zarobko- 
wej dziennej do 1 rubla i rocznej do 100 rb. 
Do Maksymówki posłano też strażników. 


h orespondencye. 
Wiedeń, 9 lipca. 
(Memorya? representacyi miejskiej w sprawie ger- 
wania wspólności celnej s Węgrami. Bilans tram- 
waju wiedeńskiego). 
(y) W maju br. wybrała tutejsza rada miej- 
ska osobną komisyę, której poleciła przeprowa- 
dzić dokładne s'ndya nad tem, jak oddziałałoby 
na stosunki wiedeńskie ewentualne zerwanie 
wspólności celnej między Anstryą a Węgrami i 
jakie zarządzenia ochronne w interesie ludności 
należałoby przedsięwziąć przeciw szkodliwym 
następstwom tego zerwania. 
Komisya ta ukończyła właśnie swoją pra- 
cę i przedłożyła pełnej radzie obszerny memo- 
ryał, w którym przyznaje, że zerwanie unii 
gospodarczej między obiema połowami monar- 
chii pod niejednym względem  przyniosłoby 
szkodę ludności Wiednia i wogóle ludności oa- 
łego peństwa, mimo to jednak ońwiadcza, że 
utrzymanie nadal wspólności na  dotychczaso- 
wych warunkach nie odpowiada interesom Au- 
stryi i dlatego lepiej zerwać tę wspólność jak 
najrychiej. 
Niektóre sxczegóły tego memoryału, któ- 
rego autorem jest liberalny radny miejski dr. 
Dorn, są bardzo zajmujące. Przedewszystkiem 
konstatuje on, że wartość artykułów, wprowa- 
dzonych w roku ubiegłym x Węgier do Wie- 
dnia, wynosiła 279,700.000 kcron, a zatem prze- 
szło 28%, importu z Węgier do całej Austryi. 
Największą wartość przedstawia import bydła 
wągierskiego, w rozu ubiegłym bowiem dowie- 
„iono do Wiednia 074.664 wołów i świń wę- 
gierskich wartości 110,228.970 koron. Zboża 
dowieziono 4.201.243 csntnarów metrycznych 
wartości 61,200.000 koron, mąki 1,235.654 cen- 
tnarów wartości 36,451.000 kcron. Gdyby od 
tych artykułów, sprowadzanych dziś z Węgier 
do Wiednia bez opłaty żadnego cła, pobierano 
clo choóby najniższe, jakie obowiązuje w tra- 
ktatach z innemi państwami, to wpłynęłaby 
stąd do kasy państwowej suma 60.157.465 ko- 
ron. e zerwanie wspólności gospodarczej 
i pociągnięcie granicy celnej między obiema 
połowami monarchii wpłynęłoby na podrożsnie 
tych artykułów, które dziś sprowadzamy z Wę 
gier, to nie ulega najmniejszej wątpliwości, eyfro- 
wo jednak nie da się dziś oznaczyć, jak wiel- 
kiem byłoby to podrożenie. 
Pomimo tego jednak, że na ludność pań- 
stwa, a speoyalnie na ludność Wiednia, spa- 
dłyby nowe ciężary, nie można, zdaniem dr, 
Dorna, wahać sią dlużej i należy dążyć do ze- 
rwania wspólności, gdyż Węgrzy okazują na 
każdym kroku brak lojalności w przestrzega- 
niu zasad tej wspólności i wypierają przemysł 
austrygoki ze wszystkioB pól zbytu na Wę- 
grzech. Cyfrowo oblicza dr, Dorn, że w raz'e 
zerwania wspólności, przemysł austryacki stra- 
gi mniej więcej 409/, dzisiejszych odbiorców 
na Węgrzech, a 10.000 do 12.000 robotników 
austryackich utraci zajęcie. 

Ażeby okres przejściowy «z dzisiejszego 
stanu do nowych stosunków uczynić dla lu- 
dności jak najmniej dotkliwym, radzi dr. Dorn, 
by przedewszystkiam zniżoso znacznie cła rol- 
nicze, następnie zaś, by państwo nżyło zwię- 
kszonych dochodów z ceł na opusty podatko- 
we, na popieranie eksportu i na polepszenie 
doli klas pracujących. 

Memoryał ten będzie przedmiotem dysku- 
syi na jednem z najbliższych posiedzeń Rady 
miejskiej. 

Zarząd miejskiego tramwaju wiedeńskiego 
ogłosił właśnie bilans za r. ub., wyzazujący zna- 
czny wzrost dochodów. Ogółem sprzedano w 
roku ubiegłym 181,768.689 kart jazdy, a więc 
o 10 milionów więcej niš w roku poprzednim. 
Ze sprzedaży tych kart uzyskano 25.970.940 
koron, czyli prawie o półtora miliona więcej 
niż przed rokiem. Po opędzeniu wszystkich 
wydatków ruchu i zasileniu funduszu emery- 
talnego służby tramwajowej, pozostał ozysty 
zysk 8,090.U00 koron. Wartość zaś kapitału, 
włożonego przez gminą w tramwaj, wynosi 
129,224.000 koron. Personal tramwajowy liczy 
6911 osób. Nieszczęśliwych wypadków zdarzy- 
ło się u powodu ruchu tramwaju w ciągu ro- 
ku 986, a więc o 14 mniej, niż w roku po- 


pów. Na targu tłumu nie było; była gar-| przednim. Na szczęście tylko 12 wypadków 
stka chłopów, którzy, rozsypani po całym | zakończyło się śmiercią. Skutkiem xeskakiwa- 
Polecamy 


Konwersyę 4;, Pożyczki m. Lwowa 


nil. W armii tu i ówdzie panuje niezadowo- 
lenie, tax wśród żołnierzy, pełniących służbą 


Włosi byli poprzednio za reformą wyborczą, | 
J 


teraz natomiast są jej przeciwni. Następnie po- 
sel Bartoli przemawiał po włosku i o godzinie 
7 zakończył swą półtrzeciagcdzinną mowę, po- 
czem posiedzenie zamknięto. 

Wiedeń. Klab włoski uchwalił urządzić 
obstrukoyę w komisyi reformy wyborczej ipro- 


żądań posłów włoskich. Podobno posłowie Mal- 


dwa mandety, zamiast więc siedmiu tylko 
| catery. 
Wiedeń.  Wszechniemey postawię dziś 
wań z Węgrami w duchu zapswnienią Av- 
stryi samodzielności i aby wobec zaprowadze” 
;nia na Węgrzech własnej taryfy ołowej, do- 
chodów z ceł nie używano na wydatki wspól- 
i ne, ale je rozdzielano w odpowiednim stosun- 
ku pomiędzy Austryę i Węgry. 


Wypadki w Bosy. 


Petersburg. Dama cbrzdowała 


|» Izbie nagły wniosek o przyśpieszenie roko- 


` 


wozoraj 


ploch ; spędzają oni swoje bydło i uciekają zef popołudniu w dalszym ciągu cad wypadkami | 


i białoatockimi. Dyskusya była nader ośywiona. 
tX. biskup wileński Ropp oświadczył między 
jinnemi, że pewien generał powisdrial był, iż 
f żolnierze nigdy nie zaatakują chrześcijan, s tyl- 
;ko żydów. Mówca jest przekcnany, że najwyż- 
i szy zarząd, gdyby chciał, mógłby zawsze prza- 
*azkodzió pogromom. Gsn.-gubernator wileński 
przywołał raz do sisbie agitatorów antysami= 
„kich i prosił ich, aby nie trządzali pogromu 
| Aranżerowie ci na to oświadczyli, ża jażeli on 
nie chsa, to oni tego nia zrobią. Mówca stwier- 
jdza, iż wśród żoinierzy i policyantów istnieje 
;powna drażliwość względem żydów, 8 to z po- 
wodu, że żydzi są świetnie zorganisowari 
i chrześcijanie im tego zazdroszczą. Koniecznem 
jest prowinoye zachodnie uryądzió jako guber- 
nie autonomiczne, inaczej nie będzie można 
przeszkodzić pogromom. Rząd centralny zaj- 
muje się tam tylko propagandą rusycyzmau. 

P. Winawer wygłosił długą mowę, w któ- 
rej podniósł szereg faktów, dowodzących udzia- 
łu władz centralaych w pogromach żydów. 
Rząd prowadzi politykę nieszczerości, która do- 
prowadziła kraj do straszaego niebszpieczeń- 
stwa. Wystosowaliźmy anel do ministrów, aby 
ustąpili, ale oni są głasi. Coraz bardziej zbie- 
rają się chmury i pierun udsrzy ze strasznym 
hukiem. Jeżeli rząd dopiero kezpośrednio przed- 
tem ustąpi, będzie jaż za późno. 

Następnie przemawiał p. Rodiczew. Mową 
jego hucznie oklaskiwano, poczem dyskusyę 
odroczono do dziś i obradowano nad iaterpe- 
lacyami. 

Petersburg. Zastąpca Biura Reutera miał 
interview z jenerałem Trepowem o obecnsm 
wewnętrznem położeniu Bosyi. Trepow miał 
oświadczyć, śe uznaje konieczność dymisyi 
obecnego gabinetu, chociaż, © ile wie, Goremy- 
kin i jego koledzy mie zamisrzają obscnie tego 
uczynić. Najlepszem rozwiązaniem byłoby u- 
tworzenie gabinetu sentrum, t. j. konatytn- 
cyjnych demokratów, jako najsilniejszej par- 
tyi. Mianowanie takiego gabinetu byłoby jednak 
połączone z wielkiem ryzykiem, ale to wszyst- 
ko byłoby usprawiedliwione koniecznościę uspo 
kojenia kraju. 

Przeciw t%ywiołom rewolncayjnym nale- 

żałoby wystąpić energicznie, Propagauda re- 
wolucyjna znajduja poparaie w prasie rewo- 
łucyjnej, która umiałs pozyskać dla siebis pra 
wie wszystkie utalentowana siły, tak, że gdy- 
by chciano nawet założyć dziennik uimiasko- 
wany, nie znalazłoby się dla niego współ: 
pracowników. Trapow przypisuje żydom głó- 
wną winę w obeonem zamieszaniu, wska- 
zując na ich przewagę w prasie i na liczny 
ich zastęp w dumie. Oficyalna sprawozdanie 
o zajściach białostockich jest co do słowa 
prawdziwe. 

Absolutnie niemożliwam jest udzielić o- 
gólnej amnestyi, dopóki urzędnicy nie są za- 
bezpieczeni przed niebezpieczeństwam grożą- 
cem im od noża i rewolweru. Do kwesty: keg- 
ry śmierci nie przywiąsuje Trepow osobiście 
wielkie; wagi. Kara śmierci mogłaby być znie- 
siona. W sprawie stanowiska wojska jest prze: 
konany o wierności przeważnej części armii, 
a zaburzenia, które się tu i ówdzie zdarzały, 
gą głównie wywołane brakiem styczności mię- 
dzy żołnierzami a cficerami. Najlepszym tə- 
go dowodem jesz fakt, że w  kawaleryi, 
gdzie oficerowie są w bliższych stosuakach 
z żołnierzami, nie wydarzył się ani jeden wy- 
padek buntu. 

Sprawa batalionu pułku Preobrażeńskie- 
go dlatego narobiła tyle hałasu, że chodzi- 
ło o pułk arystokratyczny. Zaburzenia nie 
były tam poważne, a gdy zażądano wydania 
przywódzców, batalion natychmiast to uczy- 


policyjną, jak i pośród kozaków, pragnących 
powrócić do swej ojczyzny. Ale to jsst chroc- 
stan. 

repow zastrzegł się przeciw zarzutowi, 
jakoby wykonywał władzę dyktatorską. W koń- 
eu oświadczył, że nie mu nie wiadomo o rzeko- 
mo mającem nastąpić spotkanin cars z 0983- 
rzem Wilhelmem. 

Petersburg. Wozoraj ua jednej z dalszych 
ulio przyszło do starcia pomiędzy wielkim tłu- 
mem a kozakami i policyą. Głdy policya chcią- 
ła aresztować pewnego oficera rezerwowego, 
który wygłosił mowę, tłum obrzucił ją kamia- 
niami, a począł uciekać, kiedy konacy dali sal- 
wę w powietrze. Następnis kozacy wdarli się 
na podwórze do domów pobliskich, a gdy ich 
obrzueono z okien, dali ponownie salwę. Spo- 
kój zaprowadzono dopiero o północy. Liczba 
rannych jest znaczna. 

Petersburg. Prokurator puństwa zarzą- 


RA 


aan 


na wolne od podatku 407 Obligacye Pożyczki 
miasta Lwowa pod warunkami ogłoszonemi w pres- 
pekcie konwersyjnym, który przesyłamy na życzenie 


| 


wadzió ją dopóty, dopóki komisya nie uoawali | 


fatti i Bartoli mają każdy po parę godzin ce-ji nie o ten kierunek sią w gruncie rzaczy rozcho- 
j dzień mówió dopóty, dopóki komisya nie przy-| dziło, Materyał palny nagromadził się z całkiem 
zna Włochom tego stanu posiadanie, jaki mieli, | innej strony. Kampania przeciwko hr. Gołuohow- 
šo jest outerech mandatów w Iatryi i trzech | Skiemu prowadzone w delegacyi węgierskiej, b yła 
| w Gorycyi, im zaś zomisya daje i tu i tem pojjeno echem kampanii wewnętrznej, w Austrji zaś 


) 


maraen aaa 


go priku gwardyi. 

i Warszawa. Pod Stawkowem, w powiecie 
j oikuskim, vaimierzono wykonać zamach na most 
| kolejowy. Znaleziono zakopany centnar dyna- 
mitu. Sprawcy w liozbie około 20 zdołali 
f umkngó. 

| Tambow. W 7 rezerwowym pułku kawa- 
|leryi wybuchł bunt. Jednego oficera piechoty 
zabito. Z szwadronu dragonów, który zaatako- 
wał buntowników, zginął jeden dragon oraz 
Buntownicy zabazykadowali się wko- 


f szarach. 
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Co i o czem piszą. 
Bardzo rozsądne uwagi o ukończonej se- 
syi delegacyjnej wypowiada znany geszozytnie 
I ip e p. Adolf Iulender w Dzienniku pol- 
skim. Pisze on: 


Szósty tak miesiąc już idzie od „chrancuskie- 
go“ aż m.rza, przez gaje, winnice, pola i lasy, od 
wsi do wsi, od miasta do miasta, do swojej wsi 
rodzinnej za Jarosiawiem. Trzy lata minęło, jak 
z niej wyjechał do „Brauzoli * z żoną i czworgiem 
dzieci. A teraz sam jeden wraca, samiutki, nito na- 
sienie bodiacze, które wicher gna przed nim po 


Sosya delegacyjna — burzliwa jak rzadko polu. . 


przedtem — wcześnie się zakończyła, a zakończyła 
sia zupsłnem zwycięstwem kierunku, jaki polityce dEńsczć ja” zd cał =j sa okrócid sce? 
zewnętrznej monarchii nadał hr. Gołuchowski. Bof, mi „a gardło” e deeded 
i chłopiec, a żona i staraze chłopaki, to już „taki“ 
w samej Branzolii „popadali* od ciężkiej robot; 
w ałońcu i zgniłej gorączki... 

On sam ledwo z życiem uciekł, Może byłby 
go i nie puścił ten „pan“, co ma ich zap.zedali 
do roboty w plantacei — bo innych ludzi, choć 
im czas wyszedł, to i batem zagauisó kazał w po- 
le, jak bydło i strzelać nawet jak do zwierza, sko- 
roby który chciał uciec, a zasie „po dobrej woli“ 
nie „odpuścił* nikogo... 


| podrażnienie miało swoje żródło częścią w reformie 
| wyborczej, częścią w uczuciu ciągłego upokorzenia 
i wobec Węgier. 

Delegaci węgierscy, którzy występowali prze- 


niki jakich ten sympatyczny a tak 
ciw hr. Gołuchowskiemu, nie mogli przytoczyć ani 
cionia faktu, gdzieby kr, Gołuchowski przekroczył 


bardzo zdolny autor użył, aby wywołać tas 
wielkie efekta estetyczne. Pan Andruszewski 
pisze : 
Chł.dny dżdżysty dzień jesienny  ołowiano: 
szarą mgłą zwisał ciężko nad szynami drogi žela- 
znej, zimnemi, lśniącemi,wy ciągniętemi het gdzieś w dal 
pustą, Spowitą tumanem. A z tej dali niby duch 
jesieni przeziębły — niby głodna jej zjawa — wy- 
suwa Bię cicho widmo ludzkie i chwiejąc się o ki- 
ju, wlecze się boczną Ścieżyną kolejowego plantu. 
Wiatr na czlowieku rozwiewa szmaty ubrania — 
pierś mu zezerniałą odkrywa i wyschłe ramiona, 
z których opadły ostatnie strzępy koszuli. 

WK ŻA. e 3 4 | Skarżyć się? Komu? „Rancho“ nasze zs 
zakres A jako EN A JE s" a JE BO, iper '— kilkanaście mil od ludzi — a sprawie- 
W WA ARE ORA EJ) jdliwości w niem nijakiej, ni wladzy żadnej, bo ta 
domagali się wręcz wotum nieufności dla ministra, | PROCE dzi liev A 1 

; leżli sl až t > Sk KAC to niby była w osadzie po icya, to jak raz nasz 
nie znaleźli słowa poważnego umotywowania. Jak) Liv nad nią był naczelny ZE AERRGNCEN ONE 
|podstępną byłe ich taktyka, udowodnił jeszcze naj. _. bi. b „» n ; 
ostatniem posiedzenin delegat Rakowszky, Wiado- ae za pe W P RY 1 saimómu. gobartażocowi 

z b że, e jakiś on tam krewniak. 
mo, że wczoraj nastąpi.o zamknięcie granicy austro- EC $ 
węgierskiej przed Serbią i p. Rakowszky z tytułu | a Sa je ona s y chorował iut 
tego zatargu ukuł zarzut, j»koby hr. Gołuchowski | wyseohipte tylko ólta jak szatranfonóa” YJBIE 

BE sh e MS 0 0 mn na kościach, więc myśleli, że' i nie wyjdaie już 
poświęcił w tej sprawie interes Węgier. Tymeza- ; PA ? 
sem nie kto inny, jak dr. Wekerle, udowodnił | g 
z miejsca, że cały zatarg powstał właściwie tylko j 
iw obronie interesów węgierskich. bo z por odu, że 
| Serbiz odmówiła zniżenia szeregu stawek celnych, 
weżnych dla eksportn węgierskiego. I tun więc 
zamach skończył się kompromitacyą Koasathowca. | 

W Anustryi znów zań okzzało sią, że smutne | 


Jatoguski wewnętrzne nie mogą pozostać bez od- | R R by? j : 
działywania na całość monarchii i jej stosunki ze kom, się jakoś lepiej zrobiło, ale nie pokazał tego 


wnątrzne. Skoro doszło do tego, że Niemcy wy: VBO sobie, Erappadiby SESkiI_ W ziqlib yeon 


; i A ie zg 
bierają do łelegacyi jako jednego ze swych repre- t sad Ww pomala 1 GREG Tedwie jassdźójić 
zentautów takiego p. Steina, który jawnie głosi nogach mógł ustać — poszedł w las, Tam zielem 
się wrogiem monarchii i proklamuje panowanie się żywił, orzechami — xe strachu przed dzikim 
Hobenzoliernów, te wszystko inne jest Jul ty lko zwierzem po drzewach nocował, jak ta małpa, Bo 
konsekwencyą tej wobec terroryzmu wszachnie- za odpuść ai tylko zmógł, naprzód i 
mieckiego — uległości, Szkoda tylko, że tak ze naprzód, choć i „nie wiedzący” nawet, gdzie idzie. 
wszech miar poważny i wytrawny osłonek delega- Czasem jut myślał, że nijak dalej nie pójdzie, że 
f cyi, jak hr. Sehónborn, urnał xa stosow:e wdać przyjdzie mu zginąć w tym lesie, bo i nożem tru- 
się « p. Steinem w polemikę, Abi NOO dno było sobie drogę przeciąć w tych huszczach 
dzieje się w państwie, gdzie w ciele prawodaw- przeklętych — ale jakoś Bóg miłosierny tak dał, 
czem dla spraw zewnętrznych :dzywają się głosy |;, gowlókł się do miasta. Tam już była kolej 
takie, jak p. Steina i Klofecza. P. Klofacz tym więc wsiadł na nią — i dalej do morsa! A po. 
| re P rzedeignął bowiem SPIE, kiedy sañ tem i na okręt, bo miał jeszcze trochę pieniędzy 
OU acc) ONY EA mi zaszytych w ubranie, o których nikt nie wiedział 
| sastro-węgiorskich naswał mordercami, w glantacyi... Inaczej nie byliby go z niej puścili 
| Konsekwentoą, jak: eawsze, pozostała delega- | żywego, jak (en Bóg jedyny na niebie, takby nie 
cya polska, Nasi delegaci umieli jak najściślej od- ke asli à y 
dzielić politykę wewnętrzną od zewnętrznej, dawać $ JP Do „ob 'ancuskiej« ziemi przyjechał okrętem 
j wskazówki, ale nie rzucać kumieni, upominać się EE kT grosza przy duzy. Sem 
e goe =. EER pór F komp aN l I idzie stamtąd o chlebie śebranym, od pół 
olityki zewnętrznej monarchii. Panowie: Abraha- 52 Ta AGM ; YA ) 
twin Bobrayňski, Kozłowski i Dulęba poruszyli rokapjně idi so CWI od. mia 


à : s ś . | miasta — do Gajów aa Jarosławiem. Idzie i pa- 
z kolei wszystkie żale i potrzeby kraju, wytknęlij | À 
jasno i dobitnie krzywdy, jakich doznajemy ze tray na slote aterty suain, rozini Di Na a 


ścierniskach -— na długie kopce, przykryte zie- 


0. - 
To po cóż mieli „trupa“ darmo żywić i oze- 
kać, aż im zemrze „ze wszystkiem ?* 

Wyrzacili go z folwarku, 

Leżał coś z tydzień w krzakach, samiutki jak 
pies, tyle, co mu czasem z litości przyniósł wody 
jaden znajomy rcbotnik, albo parę pomarańcz obru- 
nych, bo sam i obrać niş miał już siły... Potem 


| z rr O 


M MY 


strony Prus, a jednak utrzymać się umieli w gra- mią — pełne ziemniaków 
nicach wskazanych przez wzgląd na oałokształt BĘ ŚĆ i 4 > 
|interesów monarchii. Szcrególnie prezes Koła pol- |. | samo bywało i w Gajach o tej porze 


sziego p. Abrahamowicz nie opuścił w swojem 
| przemówienia ani jednego z ciężkich narzutów 
przeciwko rządowi pruskiemu, a mimo to ani na 
włosa nie przekroczył linii, wskazanej dyplomaty- 
cznymi względami. 

Co nią tyczy pogłosek jakoby hr. Gołachow: | 
ski, mimo zwycięstwa w delegazyach, nosił się z sa- 
miarem dymisyi, wiarygodnie zapewniają, że jak- 
kolwiek minister czuje się istotnie zrażonym i snie- 
chęconym, cesnrz o dymisyi jego ani słyszeć 


I w wyschłej, czarnej piersi chłopa, spalonej 
wichrami, Wstaje nieprzeparta tęsknota do jego 
wsi, do pól jej, do ziemi, którą niedawno porzucał 
bez żalu, a terag wlecze się do niej ostatkiem sił, 
instynktem zwierza, co Śmieró czując, niesie swe 
kości w rodzinne strony — wlecze się odruchem 
dziecka, szukającego sgubionej matki, skruchą du- 
szy pokutnej, śpieszącej się kajać na grubych de- 
akach sękatych podłogi cerkiewnej, która była 
świadkiem jej pierwszej spowiedzi, 

Raz choć jeszcze swoich ludzi 
nieprzepartem pragnieniem tłucze 


chce. Rzecz proste, że Węgrzy mogliby dymisyę 
wymusić, gdyby hr. Gołuchowski miał przeciwko 
sobie większośń, Okazało się jednak, że tak nie jest, 


zobaczyć — 
się w piersi 


a p dag chłopa, na matkę ziemię raz popatrzeć, na swoje 
a nadto, że rząd węgierski jest z R hai. rail e, choć raz w cerkwi usłyszeć „odpra 
zewnętrznych w najzupełniejgzej zgodzie. Mniej wę“ — krzywdy swojej poskarżyć się Bogu... 


gzość, która poszła aż do votam nieufności, chcia- 
laby też na tem miejscu widzieć Węgra. Ale ta- 
| kiego kandydata nie ma, jedyny którego poważnie 
wymieniano, nie posiada zaufania Korony i następcą 
hr. Gołachowskiego znów znataóby musiał dygni- 
tarz austryaoki, Ze strony Węgier ustaly więc dla 
hr. Golachowekisgo powody do dymisyi, w Anstryi 
| cieszy się on najzupełniejszem xaufaniem wsayst- 


> poważnych stronnictw, tek, że do w 


Niech widzą ludzie na co mu przyszło, niech dgis- 
siątemu „kużden* zakaże, żeby nie słnchał tych 
drabów-agentów, co na zatracenie wodzą głupich 
w kraje zamorskie... Ot, gdyby nie oni, siedziałby 
teraz w ciepłej chałupie z żoną i s dzieómi nad 
misą pierogów, omaszczonych słoniną. Jak raz i 
niedzielą drisiaj] W niedsielę zawsze bywały u 
nich pierogi, albo kluski ze szperką,.. 

I na tę myśł dziwnym skurczem ściągają Bię 
chude szezęki chłopa, jakgdyby coś żuły gwałto- 
wnie, Tak! Tak! Siedziałby vad misą — i patrzał: 
by przez okno jąk się zieleni pszenica na czarnym 
tłustym gruncie za płotem. Oj sprzedał on go — 
aprzedał żydowi ten grunt rodzony — za nic sprze 
dał — wleśnie jakby derował. I chałupą i bydło 
i konie... Ale jak zaczęli radzić cygany — a pod 
wodzić — a namawiaó, a spokoju juł nie dali, ni 


skłonióby go mogły jedynie względy natury oxysto 


1 osobistej. 


~ 


Jeden z najbardziej utalentowanych no- 
walistów współczesnych p. Jan Andruszewski, 
przedstawii w noweli „Z za morgą“ drukowa- 

{nej w Gazecie lwowskiej taz wstrząsający grozą 
obraz polsxiego chłopa, który skuszony przez | 
nikozamnych agentów, porzucił wieś rodzinną i | to dyabeł grzesznej duszy: — Co ci po tym kur- 
wyjschał do Brasylii, że nowela ta mogłaby! nikn? Co ci po tem Śmietnisku? Żebyś tu brzu- 
oddać stokroć większe usługi w powstrzymaniu | chem orał, to się nie doorzesz niczego i wieczny 
lekkomyślnego wychodżtwa ludu naszego, niż | będziesz dziad i ty i twoje dzieci! Albo to dom? 
wszelkie wydawane w tej mierze urządowe ko- i Albo to grant? 

munikaty i odezwy. We Francyi jest zwyczaj, ; Pies go przeskoczy, jakby gię dobrze rozpę- 
że gdy który z posłów w parlamencie wypowie | dził! Nie bądżże głupi chłopie, kiedy ci szczęście 
wielky, piękną, bogatą w argumenta, a poży- | samo w ręce lezie. Choć raz w życiu miej rozum! 
teczną dle ogóła mieszkańców Francyi mowę i Sprzedaj to „drańcie* ! Rzuć! Za wodę jadź! Tam 
polityczną, to parlament uchwala wydrukować ; pałac będziesz miał -— a gruntu folwark cały — 
ją kosztem państwa i rozlepióć we wszystkich ji więcej — ile ssm zechcesz — tam panem bę- 
gminach Rzeczypospolitej. My państwowymi | dziesz. 
środkami nie rozporządzaimy, ale Wydział kra- | Tak on sobie myśli: Jak jaż nie ja, to choć 
jowy posiada może jakie fundusze dyspozycyj- | przynajmniej dzieci moje niech będą panami! 

ne, a w takim rasie dobrzeby zrobił, żeby tę A ot ci i państwo! I nagle, wychudłe ręce 
nowely kazał rozrzucić po gminach naszych:| wstrząsają podartym w strzępy łachmanem — n 
w oryginale po gminach polskich, a w prze-|z sino podkrążonych orbit patrzą na ten łachmae 
kladie dokonanym przez zdolnego ruskiego li-| oczy głęboko wpadłe w ziemistą twarz — tląca 
terata, po gminach ruskich. Wprawdzie byłoby | niezdrowym blaskiem jakby próchna świecącego 
to pewne wykroczenie z biurokratycznego sze-| x dołów grobowych „ . « s s « . . . 
blonu, als męża tej miary co Stanisław Bade-i. . . . . 1 2 Loona 6 1 1 1 
ni stać na to. Tymczasem przedrukowujemy tu $ Dzieci? Taki sam był dzień ponury, Kiedy 
iz tej noweli najważniejszą część, w nadziei, że | z niemi i z żeną ze wsi wyjeżdżał, 

i nasi prennmeretorowie ze wsi: obywatele i xig- t Jak i dziś, taka wtenczas „mraka“ wisiała 
ża zechcą ją rozpowszechnie wśród ludu, przy-ł w powietrzu, siwa, ciężka, jesienna, mokrem zi- 
| czem nadmieniamy, że prócz pożyteczej spo- f mnem przenikająca na wskróś — do kości, ażs 
| gnój tendencyi nowela ta posiada też niepo- į gdzieś do szpiku... 

ispolitą wartość artystyczną jest pełną takiej I potem tak samo chmurno było na tym o- 
| poszyi i takiego nastroju, że sprawia niesłycha- | kręcie „przejętym, gdzie się poczęła jego niedoia! 
jnie głąbokie wrażenie, a w każdym smakoszu | Pamięta, jakby to wczoraj się działo, każdą chwilę 
' literackim budzi podziw nad prostotą średków | dokładnie pamięta... Jeszcze wszyscy razem byli, 
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DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY, 


a jaż mu czegoś markotno było na duszy, 


PRZEGLĄD z dnia 10 Lipca ż506. 


ciężko ? Kraków i przekonał się na miejscu, że gdyby nie głowę, rozległ się po ostatnich oszustwach i kary- | 


jakoś.. Już jakby czuł tę śmierć, co się do nich | Kraków, to Polacy z W. Ks. Poznańskiego i Prus godnem ominięciu przepisów hygienicznych w rze- 
skradała przez mgły.. Aż potem, potem jak przy- Zachodnich oddawna byliby Niemcami, a Szląsk źniach w Chicago głos protestu, a głos ten znalazł 


azla ta gorączka !,., Dziewczynka !... Boże! jak to 
konało |... Cichutko, niby ten kwiatek od skweru, 
tylko się mocniej do matki przytuli... 


nie zamarzyłby nawet o ruchu narodcwym! 
„Wszystko w Krakowie jest tak urządzone—bpi- 
sze Dr. Sonntag — ażeby przybyszowi z innych 


; potężnego opiekuna w prezydencie Roosevelcie. Be- 
| zultatem jest rozkaz aresztowania  Rockfellera za 
| to, że z całą świadomością okpiwał publiczność, 


Ale chłopiec strasznie się męczył... Ot jakby | dzielnic dawnej Polski w wielkiej gloryi przedsta- | sprzedając jej za riięse wołowe koty, psy, szczury 


go widział, jak rozpalonemi rączkami Szarpie na 
sobie koszulinę — jak się zrywa w malignie: 
„Mamo! Nie chcę za morze! Tam strasznie, ma- 
mo! strasznie! Tak słońce puli — i takie dzi- 


wiła się przeszłość i ażeby ta glorya pobudziła go 
do wytrwania, Naturalnie, że dla uświetnienia prze- 
Bzłości przeinacza się nawet najbardziej znane fakta 
z historyi. To fełszowanie historyi odbywa się w tak 


lit. d. Idzie teraz tylko o to, czy policya ewro- 
| pejska będzie dość sprytną, ażeby tego oszusta 
i złowiła. 

Temperatura dnis 7-go lipca o godz, Tmej 


kie zwierzęta! Ja mię boję — one tata nam | bezczelny sposób, ié uczeni polscy nie wahają się | rano wynesiła: w Gelicy: zachodniej -|-18, we Lwo- 


zjedzą |..." 

„Gdzie tato? Wołaj go! Wołaj! Uciekajmy 
wszyscy do Gajów do domu! — Mamo! „mamo!* 
I w trwodze najwyższej zrywa się z twardych de- 
wek pryczy, co tam niby się łóżkiem nazywa — i 
rączki płonące przed siebie wyciąga, jakby odpędzić 
niemi chciał jakieś mary straszliwe... Mary?! 
Wiedział ci on widno dobrze. co nas oseka.. Jak- 
by Duch Boży mówił przez niego... A jaź na osteg- 
tek, gdy ich oboje wrzucili do morza, kiedy „chlu- | 
pla“ w'da za niemi, to jakby ówięte Amen ozwało 


twierdzić, że architektura, sztuka it. p. zawdzięcza 
wszystko pracy rąk polskich. A tymozasem każdy, 
kto zna Kraków, musi dojść do przekonania, że 
miasto to robi wrażenie typowej czystoniemieckiej, 
średniowiecznej siedziby, 
Niemców i oni tu wnieśli całą kulturę. Ale Polacy 
nie chog, nie mogą tego uznać, w cóż bowiem wte- 
dy obróciłyby się wszystkie legendy o wielkiej, 
potężnej ich ojczyżnie, sięgającej od morza do mo- 
rzą. Więc fałszują najoczywistsze fakta, byle pod- 
trzymać ducha narodu. Naszego mistrza z Norym- 


wie +21, w Tarnopolu 4-21, w Czerniowcach -|-20, 
| w Wiedzia 4.18, w Salcburgu -- 15, w Gracu -+ 16, 
| x Pradze -|-17, w Tryeście-|-21, w Abbazyi ---19, 
w Bagusie --24, w Budapeszcie -|-19, w Berli- 


Niemcy budowali dla; nie --16, w Hamburgu +14. w Monachium + 15, 


w Zmrychn +14, w Genewie 4-15, w Lugano +19, 
w Anglii -j-18, w Paryżu --16, w Biarritz + 17, 
w Niszy -|-20, w północnych Włoszech -|-20, 
we Florencyi -|-20, w Rzymis -|-20, w Neapolu 
-+ 22, w Palerme -|- 22, w Madrycie --17, w Batok- 
helmie +21, w Petersburgu --19, w Wilnie -|-18, 


się na tę prawdę robaka niewinną — i zmilkło w | bergii, Veita Stossa, przezwali na poczekaniu „Wi-| w Warszewie +17, w Moskwie -+ 18, w Kijowie 


tym plusku ostatnim, tak jak i w mojem gumieniu 

scichło niebacznie... 

zemużem nie nsłuchał wtenczas mego dzie- 
czemu? ? . . na S ARNE 

I dreszcz go przechodzi po krzyżach, bo zdaje 

mu się, że czuje chłód tej topieli, w której dzieci 

ostawił najmłodsze e TP INTA U 


oka 


. 
. 


A to wiatr coraz zimniejszy ciągnie od pól — 
i napół nagie ciało nędzarza przewiewa -— a znim 
i głód je przenika — głód sycony ruchem na chło- 
dnem powietrzu, niby wiohrem płomię ogniowe — 
taki głód co to uż skręcać się zdaje wnętrzności— 
i do gardia podchodsi — 1 ne myśl samą pokarmu 
wednista ślina pod wargi podpływa. Od rana w 
ustach nie nie miał — a tu już i wieczór nie- 
długo... å 

Żeby cheó przenocować gdzie pod dachem, 
w cieple, a nie w krzakach na polu.. I błędny 
wzrok chłopa wpatrzony w mglistą pustkę odru- 
chowym instynktem żywego stworzenia : ozgląda się I 
za jakimó Śladem ludzkiego obejścia, za płotem — 
za strzechą chałupy . . , I 


LL 


Mały teljeto 
O szarej godzinie | 


Mrok jaż szary w około zapada, 
Cały pokój w nim znika jek w toni, 
Tylko czasem coś zegar zagada 

I ponuro godzinę wydswoni. 


n. 


Śnieg płatkami drobnemi wciąż z nieba 
Na pierś ziemi, jak ptasi puch leci, 
Zda się mówió: „o trzeba mi, trzeba 
Świat pogrąkyć w Śiieżystej zamieci”. 


Więo zdobywa ruń ziemi przebojem... 
A czas płynie i płynie i płynie., 
Dziwne myśli podnoszą się rojem 
Z tego mroku o szarej godzinie, 


A w mej duszy uciechy wiosenne | 

— Ach! marzenie to złote — czyż minie! 
Czy się spełnią te myśli promienne, 

Oo się sercu śnią w szarej godzinie? 


Czuję serca pośpieszne dziś drgnienia, 
Dach mój buja w nadziwiuskiej krainie... 


—  — — | — 


Cudne, mgliste, świąteczne marzenia, 
Płyną tęczą o szarej godzinie. 
Aniela Głogierówna. 


KRONIKA. 


Lwów, 10 lipca, 
sma rozpoczynamy dzisiaj druk pięknego poematu 
łem: „Złocista góra*. Autor znany już z wielu peł- 
skonały tłumacz Verlaine'a, oraz jako nowelista, 
| 


„Złoolsta Qóra“. W fejletonie naszego pi- 
dramatycznego, pióra p. Adama Stodora, pod tytu- 
nych polotu i wdzięku wierszy lirycznych, jako do- 
występuje po raz pierwszy ż poematem większych 


rozmiarów. „Złocista góra“ jest głębokim utworem 
symbolicznym. Akt I. rozgrywa się w górskiej 
wiogoe, akt II. na szczycie „Źłocistej góry" — w 
obydwóch zachowuje autor wysoką miarę artystyczną 
i odpowiedni charakter. Osoby i niektóre sytuacye 
aktu II. oparte są na naszych pięknych baśniach 
i legendach ludowych. „Złocista góra“ należy do 
utworów, które czytelnikowi nietylko sprawić mo- 
gą wielkie zadowolenia artystyczne, ale także po- 
budzą go do głębszych refleksyj, 

Na katedrę history! polskiej w uniwerzy- 
tecie lwowskim z powodu ustąpienia prof, Tadeu- 
sza Wojciechowskiego, przedstawił wydział filozo- 
ficzny unico loco kandydaturę profesora Ezymona 
Askenazego. 

Pani Marya Colonna Walewska (hr. Wielo- 
polska) znszczytnie znana nowelistka, zaniemogła 
tymi dniami bardzo ciężko. Z przyjemnością jednak 
donieść możemy licznym jej przyjaciołom i wielbi- 
cielom jej talentu, że niebezpieczeństwo już minęło 
1 chora wraca do zdrowia, 

, Wstrzymanie ruchu kolejowego. Dyrekcya 
kolei państwowych we Lwowie donosi, że z powo- 
du powodzi wstrzymano ruch ogólny na kelei lo- 
kalnej: Przeworsk-Bachórz-Dynów prawdopodobnie 
na przeciąg jednego tygodnia, 

W Krynicy bawiło od 15 maja do 
8.227 osób. 

Z Truskawca donoszą, że w tym reku jest 
tam niebywały dotychczas zjazd gości. Daje się od- 
czuwać brak pomieszkań, drożyzna jest wielka i 
niesłychany brad w lazienkach. 

Aresztowanie oszusta. Z Zurychu donesrą, 
że uwięziono tum oszusta Markusa Feneisteina, spe- 
kulania naftowego z Galioyi, który pozarywał kil- 
kanaście instytucyi i Prywatnych eskonterów, a 
oprócz tego także rozmaite inne osoby na 1,700.000 | 
koron. Oszust mieszkał w Zurychu w hotelu pod 
przybranem naawiskism Mottel, Po swem uwięzieniu 
z początku zaprzeczał wszystkiemu. Następnie je- 
dnak udowodniono mu tożsamość osoby przez to, że 
posiadał list do siebie zaadresowany pod prawdzi- 
wem nazwiskiem, a zresztą bielizna jego znaczoną | 
była literami M. F. Uwięzienie jego nastąpiło na: 
skutek donosu. Na moście obok dworoa Tonaj 
Fenerstein jakiegoś pana i prosił go o wskazanie Í 
mn pewnej ulicy. Pan ten przypadkowo znał Feuer- ! 
steina i nakazał go aresztować, Władze szwajcar- 
skie rozpoczęły już rokowania z władzami austrya- | 
okiemi co do wydania oszusta. I 

„ Zdanie hakatysty o Krakowie. W miesię- | 
czniku Deutschland sędzia Dr. Sonntag omawia ' 
niebezpieczeństwo, grożące potęknemu państwu nie- 
mieckiemn ze strony... Krakowa, 

Artykuł nosi tytul: „Krakau, eine Studie 
aur Polenfrage". Autor  specyalnie zwiedził 


4 lipca į 


tem Stwoszem* i kazali mu być Polakiem. Naszego 


| 


i 1-21, w Odessie -|-25, w Serajewie --17, w Belgra- 


Wirsinga, który wybudował chór w kościele Panny | dzie |-21, w Bukareszcie |-26, w Sofii +18, w Kon- 


Maryi, przemianowali na „Wierzynka* i nie widzą, 
widzieć nie chcą, że cały ten kościół, jak równieś 
Sukiennice, Rondel iHoryański, biblioteka Jagielloń- 
ska itp. noszą na sobie najoorywistszy lad nie- 
mieckiej pracy twórczej.“ 


stantynopoju -|-24, w Atenacii —--27. (Temperatura 
według Celsinsza). 

Wszędzie zachmurzenie wielkie. 

Zmarli. W Kopalinach pod Bochnią, Tytus 
| Meysner, właściciel dóbr ziemskich i wicemarsza- 


Po tym wstępie, z którego dowiadujemy się, „łek ziemi bocheńskiej, przeżywszy lat 55. — W Wi- 


ża Niemcy mieliby najsupełniejsze prawo zagarnąć 
„ozysto-niemieckie, prastare miasto niemieckie“, au- 
ter przechodzi do znaczenis Krakowa dla Polaków 
w Prusach. Zdaniem Dra Sonntaga, wpływ Kra- 
kowa jest nadzwyczaj szkodliwy dla Slązaków i Po- 
snańczyków, napojeni bowiem, dzięki fałszowaniu 
historyi, pojęciami o wielkości upadłej ojczyzny, po 
wracają butniejsi, jeszcze więcej oporni. 

Autor nie widzi środka do wzbronienia wy- 
cieczek do Krakowa, a jednak uważa za konieczne, 
ażeby rząd pruski przeciwstawił coś zgubnemu 
wpływowi pobytu w grodzie Jagiellonów. A zrobić 
to można, gdy rząd pruski przyjdzie do przekona- 
nia, że największym błędem jest pomijanie nanki 


„l historyi polskiej w szkołach W. Ks. Poznańskiego 


i innych dzielnie z ludnością polską. Historya Pol- 
ski powinna być szeroko traktowana w tych szko- 
łach. „Niechaj Polacy przekonają się, jakie marne, 
nędzne było to ich państwo, niech się dowiedzą, że 
od XIII wieku kulturę wnosili tu tylko Niemoy, 
niechaj oni, którzy teraz oburzają się na wprowa- 
dzenie wykładów religii w języku niemieckim, po- 
znają, że ich pradziadowie tępili innowierców i że 
jedynem ich szczęściem byłoby, gdyby król Zy- 
gmunt II i prymas Uchański dokonaii byli wpro- 
wądzenia do Polski reformacyi. Gdy tak dokła- 
dnie, bez uprzedzeń, zapoznają się z przeszłością, 
wtedy znikną wpływy Krakowa, a Polacy, stawszy 
się Prusakami, mówiącymi po polsku, wdzięczni 
nam będą za to, że są poddanymi pruskimi“. 

Artykuł kończy się apelem, ażeby rząd nie 
stal bezbronnie wobec agitacyi, płynącej z Krako- 
wa, agitacyi, polegającej na „farbowaniu pięknem 
minionych dziejów Polski*, 

Pisma kakatystyczne skwapliwie przedruko- 
wują ustępy z pracy dra Sonntaga i pochwalają 
myśl wprowadzenia wykładów  historyi polskiej 
w oświetleniu jedynie prawdziwem%. 

Listy gończe za miliarderem. Pisma angiel- 
skie donoszą z Ameryki, że wydano rozkaz areszto- 
wania najbogatszego człowieka na świecie, Johna 
D. Rockfellera wraz z jego adlatusem i sekreta- 
rxera Henrykiem H, Rogersem. Rockieller cddawna 
widocznie spodziewał się tego, „ze względów zdro- 
wia“ też schronił się do Europy, gdzie sądzi się 
bezpiecznym od karzącej ręki sprawiedliwości ame- 
rykańskiej, Prawdopodobnie też wymykać się bę- 
dzie pułapce, w każdym jednak razie już sam fakt 
wysłania za nim listów gończych jest bardzo cie- 
kawy. Dotąd chwytano i karano srogo właścicieli 
rzeżni, niższych urzędaików kolejowych i wogóle 
ludzi minorum geutium, kroczących za wskazówka- 
mi Rockfellera, na samego jednak „ojca trustów“ 
wahano się targnąć, za bogaty był, za mądry i za 
potężny. Teraz przyszia i na niego kolej. 

John D. Rockfeller jest człowiekiem, którego 
wygląd zewnętrzny, sposób życia i t. p. raczej waka- 
zują na skromnego małomieszczaniua, aniżeli na po- 
tentata finansowego. Stary pan z gładko wygolo- 
nem obliczem, zawsze w czapeozce aksamitnej, nad- 
zwyczajnie regularny w trybie życia, Pobożny, nie 
opuszcza nigdy nabożeństwa niedzielnego. Ale ta 
pobożność nie przeszkadza mu być zawziętym przy 
przeprowadzaniu genialnie pomyślanych planów i 
bezwzględnym aż do okrucieństwa. 

„Jeszcze kiedy byłem bardzo żle opłacanym 
subjektem w sklepie — rzekł kiedyś na posiedze- 
niu dozoru kościelnego w rzadkiej chwili wynu- 
rzeń — zawsze tak gospodarowałem, ażeby mieć 
ciągle kilka dolarów w sakiewce, a kilkadziesiąt 
sstuk złotej monety w Kasie oszczędności. Od tej 
zasady nie odstąpiłem następnie jako nauczyciel 
w azkółce niedzielnej, Na życie trzeba patrzeć trze- 
żwo i prowadzić zawsze książkę kasową*. 

Dzięki tej oszoządności mógł Rockfeller w r. 
18656 założyć małą rafineryę nafty w Clevelandzie. 
Spostrzegłszy wkrótce, że fundusze jego są za ma- 
łe na prowadzenie takiego przedsiębiorstwa, złą” 
ozył rafineryę swoją z trzema innymi, a opanowa- 
wszy w ten spos'b rynek naftowy w stanie Ohio, 
powziął geniulny plan opanowania całego rynku 
amerykańskiego. 

W tym celu utworzył w roku 1870 głośną 
„Standard Oil Company* z kapitałem akcyjnym 
miliona dolarów. Zadaniem tego przedsiębiorstwa 
było także zakontraktowanie ruchu towarowego na 
kolejach, tak, że nafta jego miała pierwszeństwo 
przed innymi. Napróżno właściciele terenów, którzy 
nie chcieli wiązać się z Towarzystwem, walczyli z 
przebiegłym spekulantem, napróżno wykazywali, że 
jest to jawne pogwałcenie prawa. Musieli uledz i 
zgodzić się na warunki, podyktowane przez Rock- 
fellera, który też już w r. 1877 objął 95'/, całej 
produkcyi nafty w Ameryce. 

Ale Rockfellerowi nie wystarczyło być kró- 
lem naftowym. Ciężką rękę swoją zaczął kłaść na 
innych gałęziach przemysła, tworząc trusty, kolej- 
no zagarniał produkcyę miedzi, ołowiu i tytoniu. 
Sięgnął nawet do objęcia trustem telegrafu i tele- 
fonu, całego ruchu transportowego, ubezpieczenio- 
wego, a wreszcie własną siecią kolejową opasał 
znaczne przestrzenie kraju. W kilku gałęziach nie 
mógł w pełni przeprowadzić trustu i zmuszony był 
podzielić się z możną rodziną Głouldów. 

Trzeba oddać sprawiedliwość miliarderowi 
amerykańakiemn, że doszedłszy do potęgi finanso- 
waj, okazywał wielką szczodrość, dla nauki i sztuki 
poświęcił sumy wprost bajeczne, a jałmażny, udzie- 
lane przez niego roćznie, sięgały sum krociowych. 
Nie przekraczał nigdy budżetu i księgę kasową rze- 
czywiście prowadził wzorowo. Ale jego system bu- 
chalteryjny miał wielką lukę. Był nią zupełny brak 
elementarnych zasad uczciwości i sprawiedliwości. 


tanowicach pod Wadowicami, proboszcz miejscowy 
X. Wojciech Fijałek. 

Stan powietrza. T, o g. 7 rano + 16 R, 
w poł. + 2i R. w cieniu, -|- 82 na słońcu. Bar, 
762. Spada. Upał, piękna pogoda, 

Na letniem mieszkaniu. 

Panienka z miasta: 

— Moja Marysiu, czy świnie w niedzielę dostają 
także jedno danie więcej ? 

Monolog. 

— Aha.. idzie moja przyjaciółka Hala. Nie bę- 
dę się patrzeć w jej stronę, bo gotowa mi się pier- 
wsze ukłonić... Ta głupia gęś wyobraża sobie, śe 
jest młodszą odemnie! 


Widowiska i koncerty. 

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 lipca, 
„Największy program w tym sezonie!“ 12 pier- 
wszorzędsych atrakcyj| „Mies Matlie Wilkes“ kre- 
oiska śpiewaczka, „The greast Yoscaronya*, wspa-- 
niałe igrzyska ikaryjskie. „The Saphos* najznako- 
mitsi ekscentrycy na B rekach i t. d, W niedzielę 
i święta dwa przedstawienia: o godz, 4 i 8. Bilety 
gą wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna 
ul. Karola Ludwika 9. 


Literatura i sztuka. 
Władysław Bełza. „Zaklęte dswony* legen- 
da z dziejów polskich, Wydanie trzecie x illustra- 
cyami. Lwów. Nakład Towarzystwa pedagogiczne- 
go. 1906. Str. 80. 

Jestto kilka prześlicznym wierszem napisa- 
nych opowieści s dziejów Poiski, mogących w 
sercach dsiatwy — dla której właśnie są przezna- 
czone — wzbudzić szczere uczucie miłości Ojczy- 
sny, Wydane są te opowieści bardzo stara; nie, na 
pięknym papierze, w ładnej oprawie i przepiatane 
reprodukcyami obrazów patryotycznych, wyszłych 
z pod pendzla najlepszych naszych mistrzów. Mamy 
tu więc: „Kazanie Skargi" (Matejki), „Jan III. 
pod | iedniem*, „Wydobycie zwłok Wandy z Wi- 
sly“ i „Pochód wygnańców na Sybir“ Grottgera. 
O wartości tego dziełka najlepiej zresztą świadczy 
to, że okazała się potrzeba sporządzenia Źrzeciego 
wydania, co u nas nie jest rzeczą często się po- 
wtarzającą., 

Ksiąkeczka ta bardzo się nadaje na nagrody 
dla pilnych uczniów, powinna się znaleść w każdej 
polskiej rodzinie, mającej umiejące już czytać dzieci. 

Z pięknego tego tomiku pozwalamy sobie 
przytoczyć dla zachęty następujący wierszyk pod 
tytułem: „Dawon Zygmuntowski” : 

Na Waweln jęczą dzwony, 
Głośno nasz się Zygmunt żali, 
A z wichrami smutne tony, 
Po wiślanej płyną fali, 


Stary Zygmunt łka jak dziecię, 

Jęki niosą wiatry chyże, 

A z Zygmuntem wszystkich w świecie, 
Zajęczały dzwonów spiże. 


I po ziemi naszej całej, 
Huczą dzwony jak zaklęte, 
Nrwet ów, s Loretu mały, 
Cicho roni łezki święte, 


Ze tak kazal grzmieć sowicie ? 
Hej! Litewskie i Koronne, 
Komu, komu wy dzwonicie ? 


O! nie pytaj dziatwo miła, 
Jeno słuchaj, słuchaj szczerzej! 
Oto, jedna, patrz, mogiła, 

A w mogile Polska leży! 


Rozbujane serce w dzwonie, , 
Wstrząsa duszę dziwną mocą; 
A tam drugie, w ludu łonie, 
O pierś bije, o gierocą,.. 


Dzwon w niebieskie grami podwoje, 
Głośniej ludu serce szlocha! 
I tak serc się Ściera dwoje, 
Które silniej Polskę kocha ? 


Na przemiany: ciszej, śpiewniej, 
Dzwoni żałość ich pobożna, 

Że nie wiedzieó czy juk rzewniej, 
Nad Ojczyzną płakać można ? 


Jęczą dzwony... dzwonom śmiechem, 
Odkrzykują wtór morderce; 
Aż z ostatniem dzwonów echem, 
Zygmuntowi pękło serce! 
* Architekt przynosi w zeszycie lipcowym dal- 
szy ciąg zajmującego studyum p. t. „Wyżyna sztu- 


ki“, oraz początek rozprawy „Architektura w po-| sneńska restawracya s po 
glądach estetyków*, Prócz licznych zajmujących | 


illustracyj w tekście, podaje na osobnych karto- 
nach: Sklepienie kaplicy św. Krzyże z katedry na 
Wawelu; Wystawę przednią i widok klatki scho- 
dowej hotelu „Savoy“ w Warszawie; wreszcie re- 
produkcye projektów na dojazd do trzeciego mostu 
w Warszawie. 

* Świat. W ostatnim zeszycie tego znakomitego 
tygodnika mamy oprócz dalszych ciągów rozpoczę- 
tych powieści i innych utworów literackich, wiele 
bardzo artykułów aktualnych. Zeszyt ten jest obe 
ficie illnstrowany, a prawdziwą jego ozdobą jest 
doskonała, na osobnym kartonie wykonana repro- 


Długo znoszono jego wszechwładzę, ale w końcu | dukoya słynnego obrazu Uhdego „Wniebowstąpie- 
tysiące oszukanych i pokrzywdzonych podniosło | nie Chrystusa“. 
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Hej! kto płaci za podrwonne, | ukończyła o 


sF e 
Cześć ekonomiczna. 
$ Z kolei. Dyrekcya kolei państwowych we 
Lwowie rozpisała licytacyę na dostawę żelaża wal- 
cowego, blach, stali sprężynowej i na narzędzia, 
rozmaitych wyrobów z Żelaza dla warsztatów, gwo- 
¿dzi do znaczenia progów, łopat różnego rodzaju, 
oraz narzędzi i przyrządów dla konserwacyi kolei. 
Bliższe warunki i formularze ofert można otrzymać 
w c. k, Dyrekcyi kolsi od dnja 1 lipca br. Termin 
do wnoszenia ofert kończy się 20 lipca br. 
$ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie za czas od 2go do 8go lipca 1906 r. Ceny 
bez opłaty akcyzowej. Waluta koroncwa i za 50 
kilogramów. 

Pszenica 8.60 do 8.80, żyto 5.75—5'90, ję- 
czmień browarny 6.80—7.20, jęczmień pastewny 
6.40—6:60, owies 7:80.—8'10, groch do gotowa- 
nia 900— 10.00, groch pastewny 6.40—6.75, bobik 
0:00—0.00, wyka 0.00 do 0.00, koniczyna czer- 
wona 45.00—55.00, biała 00.00 do 00.00 szwedzka 
00.00—00.600, Rzepak zimowy 1250—18.00, nasie- 
nie lniane 11.25—11,50, nas, konopne 0.00—0.00, 
chmiel 50.00 do 60.00, nafta zwykła 16.00 do 
17.00, salonowa 18.00—20.00, spirytus 10.000 
litr. proc. gotowy kontyngentowany bez opłaty po- 
datkn 37.55—37.80. 


GRAMY  PRZEGLADI” 
RAMY „PRBGLĄDU”. 
(Depesze porannej. 

Wiedeń. Dr. Piappast, intendant teatrów 
dworskich ustępuje, a miejsce jego, jak donosi 
Zest, zająć ma były minister oświaty dr. Hartl. 

Wiedeń. Ajenci amerykańscy starają się 
pirka robotników budowlanych do Ntanów 

jednoozonych, szozególnie do St. Francisco. 
Robotnicy oi narażają się ne niebezpieczeństwo, 
iż rząd amerykański będzie ich uważał za ro- 


r Y; 


TELE 


,botników kontraktowych i nie pozwoli im na 


wylądowanie. Nadto w Stanach Zjednoczonych 
niema obecnie warunków dla robotników budo- 
wlanych. Z tego względu ministerstwo spraw 
wewnętrznych widziało się spowodowanem do 
wydania ostrzeżenia. 


(Depesze popołudniowe). 

Grodno. Rozruchy w pow. prużańskim o- 
garnęły kilka gmin. Włościanie pasą bydło na 
nach dworskich i nie pozwalają służbie 

worskiej żąć zboża. Wysłano tam wojsko. 

Warszawa. Przybyło tu 1.250 pątników 
z Litwy, dążących na Jasną Górę. Dawniej te 
wędrówki pątników były zakazane. 

Onegdaj były tu zamknięte wszystkie re- 
stauracye i garkuchnie żydowskie z powodu 
strejku kelnerów. 

Łódź. Onegdaj napadło na sklep monopo- 
lowy w Aleksandrowie 8 ludzi i zabrało kilka- 
dziesiąt rubli. Na odchodzących uderzyło czte- 
reoh kozaków. Rozpoozęła się strzelanina. Dano 
600 strzałów. Jeden kozak został zraniony. 
Dwóch zbrodniarzy padło trupem, czterech zo- 
stało zranionych. 

Brześć litewski. Przyszło do starcia wło- 
ścian z wojskiem, strzegącem robotników gali- 
cyjskich, którzy pracowali w majątku hrabiny 
Jakóbowej Potockiej. Trzech włościan zabito, 
czterech zraniono. 

Zastrejkowali tu pracownicy wszystkich 
drukarń. Żądają 8-godzinnego czasu pracy. 

Sofla. Tutejszy agent dyplomatyczny 
serbski Simicz misl wczoraj konferencyę z pre- 
zydentem ministrów i przedsięwziął starania, 
aby rząd bułgarski energiczniej popierał Serbię 
w konfłkoie cłowym z Austro-Węgrami, niż to 
czynił w czasie ostatniego konfliktu. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Na początku posiedzenia poseł 
Schlegel oznajmia, że składa mandat do komi- 
syi reformy wyborczej. 

Minister obrony krajowej odpowiada na 
szereg interpelacyi, poczem p. Malik żąda wy- 
boru komisyi dła nagany z powodu obrażliwe- 
go okrzyku p. Elderscha, który zawołał do 
mówcy: „Wszechniemiecka małpo!“ — Komi- 
sya ta będzie wybraną pod koniee posie- 
dzenia. 

P. Schoenerer żąda otwarcia dyskusyi nad 
oświadczeniem prezydenta ministrów na osta- 
tniem posiedzeniu w sprawie cofnięcia przedło- 
żeń ugodowych. 

Wniosek tan odrzucono, poczem Izba przy- 
stąpiła do dyskusyi nad nagłym wnioskiem p. 
Kriitznera w sprawie importu jęczmienia. 

Wiedeń. Komisya budżetowa Izby posłów 
brady nad sprawą portu w Trye- 
ście i przyjęła przedłożenie rządowe w tej spra- 
wie z tą zmianą, śe zamiast; żądanych 46 mi- 
lionów kor. uchwaliła 41 milionów. 

Dalej przyjęła szereg rezolucy! subkomite- 
tu, w których wyrażono, że rozdawnictwo ro- 


i bót w Tryeście bez poprzedniego parlamentar - 
| nego zezwolenia było niezgodnem z konstytu- 
ai 
| d 


r 
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nem prawem uchwalenia budżetu; wyrażono 
ej z powodu postępowania rządu przy xa- 
warciu umowy najgłębsze ubolewanie i zastrze- 
żono się przeciw powtórzeniu się podobnych 
zajść przy przyszłych budowlach państwowych 


HOTEL EUROPEJSKi. 
ALBERT SZKOWRON. 


Lwów —- Piac Marysoki. 

| Przyjechali dniu 10 lipoa. W. Younga z 
i Hrasiatycz. O. Sohnell z Firlejówki. W. Morawski 
| z Olszy, P. Niezabitowska z Łanek. Pp. Tauszyń- 
i soy ze Lwowa, K. Lewicki i W. Biechoński s Ja- 
|sła, K, Kędzierski z Bylicy, H. Kratcchwila ze 
| Spalato. L. Chambowie z Warszawy. P. Burzyńska 
js Uhrynowa, J. Schmidtówna z BStorożyniec. K. 
Wołkowicki ze Śtryja. P, Maniewski z Bajkowieo. 
= Smislowski z Btojaniec, 


i HOTEL FRANCUSKI 

| Lwów -— Plac Maryacki. x 
Pierwssoregdny hotel s komjoriem wrsądsony, ptt: 
kaen do śniadań, cukternta 
w miejsc. : 
Przyjechali dnia 10 lipca. A. Debrowolski z 
Żelechowa. N. Winiarska z Przemyślan. F. Bza- 
| niewski z Sławentyna. E. Piok x Wiednia. F. Pi- 
sarosak z Sanoka. A. Adler z Chodorowa. H. Neu- 
hans z Wannie. M. Sant u Rzeszowa. H. Rumielo- 
| wie ze Zwierzyńca. J. Nagelberg z Drohobycza. I. 
| Matula s Krakowa. W. Żebracki z Rzeszowa. R. 
Negrosz z Sambora. M. Machowa z Chyrowa. R. 
Sadkowska s Warszawy. M. Frydmanowa a Soło- 
twiny. H. Parnasowa z Tarnopole, I. Orłowicze z 
Jezupola, S. Kannenberg z Krakowa. W. Pogo- 
nowaki z Łopuszki. M. Leiner z Wiednia, 
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Nadesłane. 


Rubryka ta nia pochodzi od Redakcyi, nie bierze tek 
ona za nią : a siebie Żadnej odpowiedzialn ści. 


Dr. Karol Jakubowski 


dentysta, wyjech ł za granicę, wraca 1 września. 
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glice) /” czyni g skirs 
gs” białą i delikatno. 


1 zyędzie do nabycza. 
Rok założenia 1853. 


Dom bankowy | Kantor Fymiacy 


pod frmą: 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


Lwów, Karola Ludwika 1 
przeprowadza 
Konwersyę 4"/,'/, obligów pożyczki m. Lwowa na 
4'/, obligacye pożyczki m. Lwowa, nie 
licząc żadnej prowizyi, do 15 b.m, 

Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe po jak 
najściślejszym kursie dziennym. 
Wydawnictwo gazety losowe „Nadzieja*. Prenume- 
rata roczna K. 3°40 na prowincyi K. 3:60. 
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Wiedeń 10 lipca. (Giełda towarowa). Ou- 
kier 1900—1910, 1965—1975 (spokojny). — 
Spirytus bez zmiany. — Nafta galicyjska bez 
zmiany. 


Budapeszt 10 lipca. (Giełda zbożowa) 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na październik 156:18—15'20, na kwiecień 
157:6—16'78; żyto na październik 12'88—12'90, 
na kwiecień 00:00; owies na październik 18'08— 
—18'10, na kwiecień 13'48—18'50; kukurudza 
na lipiec 12'26—12'28, na sierpień 12:64—1266, 
na maj 1907r. 11'08—11'10. — Rzepak na sier- 
pień 80:40—80'60. — Oferty na pszenicę : niier- 
ne. — Chęć kupna: lepsza. — Usposobienie: 
utrzymane. — Pogoda: deszcz. 
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Glełda południowa (godzina 12 minat 80) 
Wiedeń 10 lipca. 


Marki 117.50, renta majowa 99,65, węgierska 
renta koronowa 95455, akcye: austr. zakł. kredyt. 
67075, węg. zakl. kred. 807 00, anglobanku 810.50, 
union banku 550.00, bankvereinn 549,00, Iinderbanka 
486 50, kolei państw: 674,00, lombardy 170'00, akcye 
kolei Elbethal 451.50, fabryki broni 588-00, tyto- 
niowe 00000, alpiuy 578:50, Rima Muranyi 57250, 
prag. Tow. żel. 0000*00, lcsy tureckie 164-:25, ruble 
25150. Usposobienie : utrzymane, 

5%/, renta rosyjska z 1906 r. 85.52, 
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Lwów 10 lipca. (Z isby handlowej). 
Obliczenie w wolucie koronowej. 


Akcye sa sztukę: Kolaj gal. Karola Ludwika pe 
480 Koron —— do —.—. Kole) Lwowsko-Osern.-Jaska 
po 400 kor. 519.— do b86.—. Banku hipotecznege po 
300 slr. 574.00 do 664.00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. do —'—-. Tow. budowy wagonów 
w Banoka po 500 koron — 800, Banku dls kandla 
f przemysłu po 400 z. de 195—, 

(listy zasiawne su 100 K.: Banka hipot. galio 
6 proc. los. w 50 lat, : 10 prog, prem. 111-50 do 000.00, 
4 i pół proc. los w 50 iet 100,50 do 10130, 4 ; oc. lot 
w 60 lat 98:85 do 9945 Banku kraj. 4 i pół pr e. los W 
61 lat 101.80 do 102.00. Bsnkn krej. 4 proc, los w 67 iae 
5880 do 99.50, Tow., kred, Gsi. ziemskie á proc, (I emie 
sya) 99.70 do 00:00, 4 proe. los w 41 i pół latach 9960 
do 00.00 4 proc. los w 56 lat 98:70 do 9840. 

Obiigi ra 100 E.: Gal. fand. propinacyjnego 4 pro 
99.50— 100:20 Bukowińskiego fand. prop. 5 proc. 108.60 
do—.—. Koman. Banku kraj. 4 i pół prov. (Biej emisyi) 
101.20—101.80. Komun. Banku kraj. (4ej em.) 98.70 do 
99,40. Kolejows lokalne Bankn krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 98.80 do 89.50. Peżyczki kraj u roku 1878 
41/, proc, —— do —.—. å proo. s 1898 r. 99.00—89.70, 
miasta Lwowa á proc. po 200 koron 97.70 do 88,40 
1/,,/” po 200 koron 100.60 do 101.80. 


O | Em z Ń 
Ruch pociągów kolejowyoh. 
jważny od 1 maja 1906 według czasu środkowo - europej- 


skiego. 
Z Rzeszowa: 10.36. 
7,20, 11.45, 2.30, 
Z Podwołoczysk na Podsaracze: 
Z Kołomyi: 10.05. 
Z Jaworowa: 8.18, 4.87, 
Z Ławocanego 7'29, 11 


Przyehodzą do Lwowa : 
Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40*. 5.50, 8.45, 5.26, 9.80% 
Z Podwołoczyk na dworzec główny: 
5.50, 10.80. 
2.05, 7.0%, 11°25, 5.25 
10 12*, 
Z Osergiowiec: 12.20*. 1.40, 6 iù, 5.45, 9.08%. 
Z Stanisławowa 8.05. 
Z Rawy i Sokala: 7.50. 
Z Bambora: 8.16, 1.50, 9.20". 
«50, 10:50" 
Z Tuchli 8:55 
Z Bełzca 450, 
Odchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa: 8.25. 12.45*, 2.45, 1.05%, 8,85, 6,86*,1 1.005, 
Do Rzeszowa: 4.05. E 
Do Podwołoczysk u dworca głównego: 6.20, 10.55, 8.21, 


6.15*, 9.50% 
Do Podwołoczysk x Podsamoza : 2.36, 6.86, 11.15, 6,87* 
a. 


* r 

Do Ozerniowiec: 2.51*, 2.40, 6.15, 9.20, 10.40*, 
Do Btryja: 11.80*. 

Do Rawy i Sokala: 7.20%. 
Do Jaworowa: 6.55, 6.00% 
Dö Saraborh: 8.55, 4.16, 10.61*. 

Do Kołomyi i Żydzosowa: 8.80. 
Do Przemyśla, Okyrowa: 10:05 

Do Ławoosnego 7.80, 2.80, 6.26% 


10.45. : 
Po adi Ozortkowa, Husiavyna %'10* 


Do Stani dawowa, 
Poclggi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 
nohowic: (od 6 maja do 28 września) 7:07 przed- 
Z Rrz di ay 8.25, 5.80 popołud. i 8.80 wieczór (w 
niedwiele i rs. kat. święta), 10.00 przedpoł.. 1.46 
po połndniu, (od 1 czerwca do B1 sierpnia wł. oo- 
dziennie) 8,85 wieczór. M 
Z Janowa: od 1|5 do 80/9 wł. oodsiennia) 1.15 popoł. 
(od 18|5 do 8|9 wł, codziennie) 8.45 wieczóz, x 
w niedsiele i rs. kaś. święta 9.825 wieczór. 
Ze Szozerca: (od 87/5 do 16/8 wł. w niedzielę i ru, kat. 
Święta) o 9.40 wieczór. b 
Z Lnbienia: (od 18/5 do 186/9 wł. * niedz, i rs. k. święta) 
o 11.50 r. 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Brxuchowio: (od 6 zaj do 28 września wł.) 6.05 ra- 
no, RE p i ©) o amka w niedsiele 
rs. kac. i święta); 9.00 prze „i 18.40 popoład. 
OŚ 1 40-818 wi. oedziannie ASi mioa 

Do Rawy Rnskiej 11:85 w nocy (każdej niedzieli). 

Do Janowa: (od 1|5 do B0J8 wł. codziennie) 3.16 pr zad 
poł. (od 18|5 do 9]9 wł. w niedxiele i rs. k. ńwięta) 
1.85 popoł., zaś codziennie 8.14 popoł. 

Do Szczerca 10.45 przedpoł. (od 37/5 do 16/9 w niedz, i 
rz. k. święta). 

De Lubienia: 2.01 popoł. od 18/5 do 16/8 w miedsiele i 
rz. k. święta, 


1 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane sę literami 
tłustemi; poc nocne OZNACZONE a4, gw'asdkę, Pora 
: noone liczy rię od gods, 6 wieczór do 5 min 59 renio. 
i 


m o 


| 


17) 
Walka milionora zo złodziejem. 
(Z angielskiego.) 
(0iąg dalszy). 
— Kochany sir Karolu! — zawołała — pro- 


szę cię, uspokój się. To tylko chwilowe i krót- 
kie więzienie. Przyszlemy panu łódź niebawem. 
Ale wpierw musimy dobió do brzegu i wpro- 
wadzió pewne zmiany w naszej powierzcho- 
wności. — Wskazywała rude faworyty Dawida, 
które były, ma się rozumieć, przyprawne. Nie 
była już nieśmiałą, wyglądała na bezozelną lo- 
trzycę, 

— A więc jesteś pułkownikiem Olay! — sza- 
wołał sir Karol, ocierając z czoła pot kroplisty. 

— Jażeli pan upierasz się przy tym tytule, 


to zechcesz może wyjednać mi tagą rangę w 
wojsku Jej królewskiej Mości. Ale czas nagli, 
musimy wracać. Przyszlę panu odsiecz, nie 
woześniej jednak, aż sam będę spokojny o 
siebie. 
Położył rękę na sercu i ukłonił się głęboko. 
— Otrzymałem od pana tyle dowodów uprzej- 
mości, sir Karolu — ciągnął dalej — że mam 
obowiązek pomyśleć o wyprowadsenin pana 
s tak przykrej mytuacyi. Bądź pan spokojny. 
Ratunek przybędzie około północy. Powietrze 
ciepłe, nie zanosi się na deszcz, zatem nic pa- 
nu nie grozi... 
Mrs. Granton wstała i bardzo zręcznie 
rruciła nam pled. Padł u nóg mego szwagra. 
— Okryj się pan ciepło — mówiła, już nie 
saepleniąc. — Żal-by mi było, gdybyś pan do- 
stał kataru, bo lubię cię bardzo, sir Karolu, do- 
prawdy.. Nie jesteś złym dla tych, którzy 
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umieją cię zażyć... Zachowałam na pamiątkę 
śliczną broszkę od ciebie. Pamiętasz ? Dałeś mi 
ją w Nizzy, jako pani Picardet. Nie zapomnia- 
łam też, jak byłeś dobry w Lucernie dla „pol- 
nej różyczki". Rada jestem, że cię widziałam 
w twoim szkockim zamku, z którego jesteś tak 
dumny. Nie bój się. Nie stanie ci sią nie złego. 
Przykro nam, że musieliśmy cię narazić na ke- 
tar... Ale Dawidek ozuł, że go podejrzewasz, a 
z chwilą, gdy go podejrzywają, zwykł usuwać 
się z drogi. On jest tak draśliwy |... Nie mie- 
liśmy innego wyjścia z tej sytuacyi, ale daję 
ci słowo honoru, że pomyślę o twojem bezpie- 
ozeństwie. OChoóby Dawidek zapomniał, ja będę 
pamiętała... 

Rzuciła mu znowu pocałunek. 

Karol był okropnie wsbarzony. Szarpały 
go kolejno to gniew, to trwoga. 

— Umrzemy tutaj! — wołał. — Nikomu na 


myśl nie przyjdzie szukać nas na tem pu- 
stkowinu... 

— Szkoda, żeś pan nie chciał korzystać 
z moich dobrych chęci i nie nauczyłeś się pły- 
wać. A mówiłem, że to potrzebne... 

— Zbrodniarzu! Morderoo! — krzyczał sir 
Karol. — Zginiemy tu marnie! 

Pułkownik Clay spojrzał na niego szy- 
derczo. 

— Nie zginiesz, bądź spokojny | — mówił.— 
Nie jestem tek glupi, żebym miał zabijać kurę, 
znoszącą tak gorliwie złote jaja. Nie, sir Ka- 
rolu Vandrift, Oenię cię zbyt wysoko. Przed- 
stawiasz dla mnie pięć tysięcy funtów rocznego 
dochodu. Uważaj to za podatek dochodowy. 
Gdybyś, broń Boże, umarł, musiałbym szukać 
nowej kury o złotych jajkach — a takiej dru- 
giej nie znalazłbym łatwo. Nasze temperamenty 
dobrały sią. Rozumiemy się wzajem, co bywa! 


4 


nieraz podstawą przyjaźni.. Oszukuję cisbie 
w ten sam mniej więcej sposób, w jaki ty oszu- 
kujesz innych. Na pola finansowem nie mógł- 
bym oi sprostać, ale w życiu prywatnem umiem 
sobie z tobą poradzić, zarzucając wędkę na 
twoją próżność i choiwość. Wiodę oię tam, gdzie 
spodziewam się znależć zysk lub zadowolenie 
miłości własnej, Pozwalam ci przypuszczać, że 
oszukujesz innych, a tymczasem ja oszukuję 
oiebie.. Taka jest filozofia naszego wzajemnego 
stosunku. 

Zdjąl czapeczkę i kłaniał się urągliwie. 
Karol ochłonął i patrzał na niagg z podziwem. 
Tak, muszę przyznać, że taka bezczelność ro- 
biła na nim wrażenie dodatnie, choć go przej- 
mowała trwogą. 

— I zamierzasz okiadać mnie ciągle? — 
spytał. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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hipoteczny | 


icyjski 


we Lwowie 


Filie: w Krakowie, w Czerniowcach, w Tarnopolu ' Ekspozytury: w Stanislawowie, w Podwoloczyskach, w Nowosielicy. 


OR 


kupuje i sprzedaje wszelkie papierv wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji. 


Ubezpieczanie losów | 


przed stratą z powodu wylosowania. 


C. k. uprzyw. gal 


dy 


Zlecenia giełdowe 


uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich 
informacyj co do pewnej i korzystnej 


JM.ep i< zac A 


Wszelkie kupony 


wartościowe wyplaca sią bez potrącenia 
prowizyl i kosztów. 


<< a pi tató ww . 


Oddział depozytowy 
PRZYJMUJE WKŁADKI 


i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela 
na nie zaliczek. 


i wylosowane papiery 


Bezpłatne przeglądanie numerów losów 
i innych papierów podlegających losowaniu. 
Nadto zaprowadzonc na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe (Safe Deposits). 


Za dopłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez- 
piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. 
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym, 
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18 ocygci chemiczrie nieprote suknie 
męskie i damarie 


w ciągu kilku godzin £ 
Pierwszy chem. Zakład 
Szymona Weissa 


Lwów, 


Kopernika 12 i plao Halicki 12. 


(obok firmy p. Haasa)- 


Lwów, Hnlicka O. 

poleca | 

Fomplatnis gotowe wyprawy śluejfj 
bna wraz z pościelą od zir. 200. I 


IRybołostwo 


stuwowe w Gródku Jegielludskim do wy- $ 
drierkawienie. Wiedomośó w Zarządzie 
dóbr w Dobrostanach poczte Biało 

góra otaoya kol Kamienobród. 


[ej 
ekstrakt miesi 
PZJ za ugi 7 
oddawna wypróbowany, niezbędny 
środek pomocniczy dla kuchni, 


rawis natychmiastowo kaédą słabą zupę. 
Potęguje i wsmacnia smak 
sosów, jarzyn I potraw mięsnych. 


wypadaniu włosów, — 


wamaonia ich porost. Da 
nabycia w zas bniej- 
saych aptekach, drognè- 


Doskonała odtłuszczu j oč- 
każa skórę, zapobiega 
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